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PIŁKA NOŻNA2 Reprezentacja 

Z
a miesiąc będziemy po losowaniu eliminacji 
mistrzostw świata, które odbędzie się 13 
grudnia w Zurychu. Co wiemy przed nim? To, 

że będziemy losowani z drugiego koszyka i - wie-
le na to wskazuje - trafimy na jakiegoś potentata 
w europejskim futbolu. Może to być Anglia, 
mogą być Niemcy, mistrzowie Europy Hiszpanie, 
czy medaliści ostatnich MŚ Francja lub Chor-
wacja. Jest też wariant bardziej optymistyczny. 
Rywalizować będziemy z Austrią, Danią lub 
Szwajcarią. Awans wywalczy tylko zwycięzca, 
drugie zespoły zagrają w barażach o jedno z 16 
miejsc dla Europy. 
Sporo zależeć będzie oczywiście od tego, 
jak „Biało-czerwoni” zaprezentują się w naj-
bliższych dniach w konfrontacji z Portugalią 
w piątek oraz ze Szkocją w poniedziałek. Sen-
sacyjne rozstrzygnięcie, czytaj: nasze wygra-
ne, mogłyby nas wywindować na dużo wyższe 
miejsce w rankingach i kto wie, może byłaby 
nawet szansa na pierwszy koszyk w losowaniu 
mundialu 2026? Serwis „Football Meets Data” 
już kilka miesięcy temu przygotował symu-
lację, kto w którym koszyku może być. Wtedy 
wyszło  na to, a było to na początku września, 
że Polska jest na… 13. miejscu. Na pierwszym 
poza pierwszym koszykiem, z 70 proc. moż-
liwością pozostania w nim, choć szanse na 
pierwszy koszyk były i są nadal. Ale czy to jest 
realne i czy ktoś w to wierzy? Z Portugalią 
przed miesiącem u siebie w Warszawie nie 
mieliśmy argumentów, z Chorwacją też cu-
dów nie było. Punkt w dwóch meczach u siebie 
to niewiele. Teraz będzie równie trudno, 
a w eliminacjach do amerykańskiego mundia-
lu już za kilkanaście miesięcy jeszcze trudniej.
Jeżeli zagramy w barażach o utrzymanie 
w Lidze Narodów – trzeba zająć trzecią 
pozycję w grupie - to rywalizację zaczniemy 
dopiero jesienią w grupie czterozespołowej. 
Tak samo będzie, jeżeli będziemy na jednym 
z dwóch czołowych miejsce w naszej grupie 
D. Jeżeli spadniemy i baraże będziemy mieć 
z głowy, to rywalizować przyjdzie nam w gru-
pie pięciozespołowej od wiosny, konkretnie 
od marca 2025 roku.
Będzie się działo w najbliższych tygodniach, 
bo przecież dla wszystkich udział w mistrzo-
stwach świata jest najważniejszy. Cztero-
krotni mistrzowie świata Włosi nie grali ani 
na mundialu w Rosji, ani w Katarze przed 
dwoma laty. My byliśmy wśród najlepszych 
i w 2018, i w 2022 roku, gdzie – po 36 latach – 
wyszliśmy z grupy.
Teraz? Jesteśmy daleko w reprezentacyjnym 
rankingu. Październikowe mecz zepchnęły 
nas na 31. miejsce na świecie. W rankingu 
FIFA daje to ledwie 17. pozycję na Starym 
Kontynencie. To daleko z tyłu. Tutaj przypo-
mnę, że przed grudniowym losowaniem MŚ 
w Rosji, a było to pod koniec 2017 roku, byli-
śmy w tym rankingu na 8. miejscu i losowano 
nas w finałach MŚ z pierwszego koszyka! Ile 
to było radości, kiedy trafiliśmy na Kolumbię, 
Senegal i Japonię... Wszyscy skakali do góry, 
a po dwóch porażkach z Senegalem i Kolum-
bią można się było pakować i jechać do domu.
Teraz - jeżeli chodzi o reprezentacyjną piłkę 
- jesteśmy z tyłu. Nie trafiają do mnie słowa 
o przebudowie kadry. W obecnym kalenda-
rzu nie ma na to czasu. Rozdęty do granic 
możliwości terminarzsprawia, że wszystko 
musi się dokonywać w oka mgnieniu. Trzeba 
grać i wygrywać tu i teraz, a nie za parę mie-
sięcy. To też do serca powinni sobie wziąć 
nasi piłkarze, bo oczekiwania w narodzie, po 
grze w pięciu kolejnych międzynarodowych 
turniejach – trzy razy Euro i dwa razy MŚ – są 
spore! 

Wygrywać 
tu i teraz

Z DRUGIEJ STRONY

Michał 
Zichlarz

P
atrząc na ostatnie kil-kanaście spotkań Biało-czerwonych, w więk-szości bez problemu znalazłoby się po kilka akcji, w których defensorzy popisywali się - delikatnie mówiąc - „ciekawymi” inter-wencjami. Kolejne rozdziały antypodręcznika prezentowa-ły zagrywki związane z bra-kiem krycia, brakiem doskoku, spóźnieniem, niecelnym wy-prowadzeniem czy ogólnym pogubieniem – którego zobra-zowaniem było kręcenie się w kółko w meczu z Portugalią. Nie brakowało opinii o tym, że Kiwior/Bednarek/Dawi-dowicz/Walukiewicz (nie-potrzebne według własnego uznania skreślić) nie powinni występować w reprezentacji Polski! No dobrze, tylko – pa-rafrazując okładkę „Sportu” z 17 października – kto, jeśli nie oni? Kogo selekcjoner Mi-chał Probierz ma do wyboru? Czy jest kim łatać podziura-wiony mur?

Jakub Kiwior, Arsena, 24 
lata, 29 meczów w kadrzeZaczynając od tych powo-łanych, trzeba zacząć od „Ki-wiego”. Obecnie jest to polski środkowy obrońca z najwięk-szym potencjałem, ale też jeszcze większym problemem – nie gra regularnie. W Arse-nalu ma słabą pozycję i choć trener Mikel Arteta z jakiegoś powodu chce go mieć w skła-dzie, korzysta z niego tylko, gdy naprawdę musi. To odbija się na formie tyszanina, któ-ra w kadrze od jakiegoś czasu jest niska. Dodatkowo Kiwior to człowiek o spokojnym cha-rakterze, nienadający się do bycia liderem w stylu Kamila Glika. W połączeniu ze słabą dyspozycją powoduje to, że w reprezentacji 24-latek po prostu „jest”... choć z drugiej strony nie być go po prostu nie może. Słynie z kapitalnej lewej nogi i nowoczesnego wyprowadzenia. Szkoda, że te elementy czasami muszą ma-skować jego ostatnio nierzad-ką nieporadność defensywną...
Jan Bednarek, 
Southampton, 28 lat, 64 
meczeJeden z ulubieńców hejte-rów reprezentacji i... nie bez powodu. W przeszłości (także tej niedalekiej) zawalił wiele goli, przez co nawet gdy gra nieźle (np. w Chorwacji), wie-lu odruchowo go krytykuje. Wielu też chciałoby się go po-zbyć z kadry, ale należy pod-kreślić, że to piłkarz grający 

od dechy do dechy w Premier League. Co prawda występuje w Southampton, które szybuje z powrotem do Championship – ale jednak gra. Niewielu pol-skich obrońców mogłoby so-bie na to pozwolić, więc z „Be-diego” aktualnie także trudno zrezygnować. Poza tym jest on liderem biało-czerwonej de-fensywy (taki mamy klimat) i dobrze zrobiło mu ustawie-nie na środku trzyosobowego bloku obronnego. Z prawej strony za często dawał się „ob-jeżdżać”.
Kamil Piątkowski, 
RB Salzburg, 24 lata, 
4 meczeW najbliższych spotkaniach na pewno dostanie szansę i wiele wskazuje na to, że mo-że zapewnić sobie pierwszy skład. Oczywiście jeśli tylko... dopisze mu zdrowie, z czym w ostatnich sezonach miał gigantyczne problemy. Gdy wyjeżdżał z Polski, wróżono mu wielką karierę, ale kola-na niestety w niej nie pomo-gły. Ostatnio gra w Salzbur-gu regularnie, także w Lidze Mistrzów, i jeśli tylko się nie „połamie”, może pomóc repre-zentacji. Że jest w gazie, poka-zał w jednym z listopadowych spotkań RB, kiedy zaliczył dwie z rzędu znakomite in-terwencje na linii bramkowej. Jasne, miał... trochę farta, ale filmiki z tą paradą obiegły in-ternet i 24-latka poznały sze-rzej dziesiątki tysięcy fanów piłki nożnej.

Kamil Piątkowski regular-nie gra w RB Salzburg i wie, jak smakuje Champions League. Fot. PressFocus
Sebastian Walukiewicz, 
Torino, 24 lata, 7 meczówTrzeci powołany stoper z rocznika 2000 (czwarty w ogóle), a więc z perspekty-wą na kolejną dekadę. Za Pro-bierza regularnie zaprasza-ny na zgrupowania, choć po niezłym wejściu w meczu ze Szkocją obniżył loty z Chorwa-cją i Portugalią. Walukiewicz wciąż szuka ustabilizowania swojego poziomu, ale naj-ważniejsze, że gra regularnie w średniaku Serie A. Na wło-skiej ziemi zbliża się do 100 występów, lecz musi wyrów-nać swoją formę w kadrze. Na plus trzeba przy nim zapisać odważne wejścia do ofensywy i próby wprowadzania piłki.
Paweł Dawidowicz, 
Hellas Werona, 29 lat, 17 
meczówGdyby nie kontuzja, pewnie zostałby powołany, ale czy je-go brak będzie odczuwalny... W Hellasie Werona i (wcze-śniej) Palermo „natrzaskał” prawie 200 spotkań, ale w re-prezentacji po prostu się nie sprawdza. W poprzednich meczach, od Euro licząc, był naczelnym polskim „elek-trykiem” i nie będzie niczym dziwnym, jeśli w 2025 roku prędko do kadry nie wróci. Je-go zwrotność i mobilność wo-łają o pomstę do nieba, a zatu-

szować je potrafi tylko skrajnie głęboka defensywa i ustawie-nie Dawidowicza w samym środku, w największym tłoku. Probierz chce grać jednak tro-chę inaczej.
Paweł Bochniewicz, 
Heerenveen, 28 lat, 
3 meczeLider i jeden z kapitanów holenderskiej ekipy to na pa-pierze mocny kandydat do kadry. W praktyce jednak je-śli już się w niej znajdował, nie przekonywał. Karierę 
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Środek obrony to pozycja, na jakiej reprezentacja Polski 
ma aktualnie najwięcej problemów. Czy selekcjoner dysponuje 
materiałem odpowiednim do ich rozwiązania?

Jakub Kiwior to najwyżej wyceniany polski obrońca.

3
STOPERÓW

z rocznika 2000 powołał do 
reprezentacji Michał Probierz. 

Starszy, urodzony w 1996 roku, 
jest tylko Jan Bednarek.

84
SPOTKANIA
w kadrze rozegrał Jan Bedna-
rek, co czyni go drugim najbar-
dziej doświadczonym repre-
zentantem w trakcie listopa-
dowego zgrupowania. Więcej 
meczów z orłem na piersi z po-
wołanych ma tylko Piotr Zieliń-
ski (94).

Kamil Piątkowski regularnie gra w RB Salz

Sport c703e29f8e



3
14 listopada 2024 n Nr 243

w Heerenveen w pew-
nym momencie wstrzy-mała mu poważna kontu-zja, marnując cały sezon 2021/22, a szkoda, bo był wówczas w kapitalnej dyspozycji. Bochniewicz na pewno znajduje się na liście selekcjonera, pew-nie nawet całkiem wyso-ko, ale najpierw musiał-by złapać wyższą formę, a ktoś inny musiałby zgu-bić swoją.

Mateusz Wieteska, 
Cagliari, 27 lat, 4 
meczeSwego czasu regularnie jeździł na kadrę, ale prawie w ogóle nie grał. W 2024 roku ani razu nie dostał po-wołania, bo w Cagliari nie potrafi wywalczyć sobie miejsca w składzie. Gdy-by grał regularnie, pew-nie miałby lepszą pozycję w oczach selekcjonera, ale bez tego raczej trudno mu będzie zaistnieć w repre-zentacji (to nie casus Ki-wiora). Jest mocno awaryj-ną opcją, choć oczekiwano po nim trochę większej ka-riery (wciąż może ją jeszcze zrobić).
Tomasz Kędziora, 
PAOK Saloniki, 30 lat, 
32 meczeCzy ktoś jeszcze pa-mięta o zawodniku, który w reprezentacji debiutował przed mundialem w 2018 roku? Przez większość ka-riery był prawym obroń-cą, ale od jakiegoś czasu w klubie gra jako środkowy w czteroosobowym blo-ku defensywnym. Także 

ostatnie mecze z orłem na piersi grał jako stoper (tyle że w trójce), a załapał się jeszcze nawet na kaden-cję Probierza. Był bowiem podstawową postacią w eliminacjach Euro 2024, ale z czasem zjechał na boczny tor. W PAOK-u gra regularnie, nieobce są mu europejskie puchary. Na niekorzyść działa karie-ra w mało prestiżowych ligach, ukraińskiej i teraz greckiej. Nie wiadomo, czy mając trzydziestkę „na kar-ku” znajdzie jeszcze uzna-nie w oczach opiekuna ka-dry.

Ariel Mosór, Raków 
Częstochowa, 21 lat, 
0 meczówMelodia przyszłości, któ-rej niektórzy zaczęli doma-gać się w seniorskiej repre-zentacji już jakiś czas temu. Na razie jednak pozostaje trochę piłkarzem zmarno-wanych szans – miał być transfer za kilka milionów euro, był za „bańkę”; miał być za granicą, trafił do Ra-kowa. W październiku zła-pał kontuzję, a szkoda, bo w Częstochowie wywalczył już sobie miejsce w wyj-ściowej jedenastce. Niewy-kluczone, że gdyby nie ona, Probierz zaprosiłby go do kadry. Prędzej czy później należy spodziewać się Mo-sóra na zgrupowaniu, bo ma potencjał, by za 2-3 lata grać w solidnym europej-skim klubie. Jest nowocze-snym typem defensora, po-trafi zachować zimną krew i grać odpowiedzialnie. Oby kontuzje nie wstrzymały jego rozwoju tak, jak miało to miejsce np. u Piątkow-skiego.Ariel Mosór to bez wąt-pienia przyszłość polskiej reprezentacji. Pytanie tyl-ko, czy będzie to przyszłość świetlana? Fot. Łukasz So-bala/Press Focus
Przemysław 
Wiśniewski, Spezia, 26 
lat, 0 meczówW przeszłości „kręcił” się już w okolicach repre-zentacji, ale w niej nie za-debiutował. Zabrzanin jest w kwiecie piłkarskie-go wieku i szkoda, że gra „tylko” na włoskim zaple-czu. Spezia zapłaciła za niego Venezii 3 mln euro, 

więc w Italii docenili jego wartość jako obcokrajow-ca. W Serie B występuje regularnie i można tylko żałować, że przez kontuzję więzadeł stracił prawie ca-ły sezon 2023/24. Patrząc na listę polskich środko-wych obrońców, prezentuje poziom podobny do wielu, więc aby zyskać w oczach selekcjonera, musiałby wy-strzelić z formą i najlepiej awansować do Serie A – czy to ze Spezią, czy bez niej.
Mateusz Skrzypczak, 
Jagiellonia Białystok, 
24 lata, 0 meczówCzłowiek, którego Pro-bierz bardzo chciał zo-baczyć, ale przeszkodziła w tym kontuzja. Należy spodziewać się, że kiedy Skrzypczak wróci do peł-ni sił i ponownie wskoczy na dobry poziom, selek-cjoner znowu się do niego odezwie. W ekipie mistrza Polski jest ważną postacią, choć – jak wiadomo – de-fensywa nie jest najmoc-niejszą stroną „Jagi”. Wciąż jest jeszcze młody i kto wie, czy nie zapracuje na trans-fer zagraniczny, w którym powołanie do zespołu pań-stwowego na pewno by mu pomogło. Pytanie tylko, czy nie będzie ono trochę na wyrost...
Bartosz Salamon, 
Lech Poznań, 33 lata, 
15 meczówAktualnie nie ma mowy, aby powołać go do repre-zentacji, ponieważ przegry-wa rywalizację o miejsce w Lechu Poznań. Probierz ma go jednak na swojej li-ście, bo korzystał przecież z jego usług na Euro 2024. 

Na jego niekorzyść dzia-łają wiek i ograniczenia w zwrotności i dynamice, lecz jest to piłkarz bardzo doświadczony (głównie we Włoszech) i charakterny. Podnosił się po wielu upad-kach (kontuzje, afera do-pingowa) i wracał na dobry poziom. Nie wiadomo, czy zdąży jeszcze posmakować reprezentacji, ale selekcjo-ner na pewno pamięta o je-go nazwisku.
Krystian Bielik, 
Birmingham City, 
26 lat, 11 meczówNiespełniona na-dzieja polskiego futbo-lu. Po spadku na trzeci poziom rozgrywkowy w Anglii stracił uznanie w oczach selekcjonera, choć w Birmingham City (98 meczów) jest liderem i kapitanem. Jego drużyna walczy o powrót do Cham-pionship i jeśli jej się uda, kto wie, czy kadra znów nie upomni się o Bielika. W karierze miał gigan-tyczny problem z kontu-zjami, które mocno ogra-niczyły jego rozwój. Miał jeszcze jeden problem – kiedy złapał regularność i trafił do kadry... zawiódł. Wciąż ma „dopiero” 26 lat i trochę grania przed sobą, więc jeśli wyciągnie wnio-ski z wydarzeń przeszło-ści, może osiągnąć jeszcze coś z orłem na piersi.
Michał Helik, 
Huddersfield, 29 lat, 
7 meczówPodobny przykład do Bielika, choć mniej spekta-kularny. W przeciwieństwie do kolegi z Birmingham trudno się spodziewać, aby chorzowianin zdążył jesz-cze pograć coś w reprezen-tacji, ale nigdy nie wolno mówić nigdy. W Champion-ship zaliczył 158 występów i był tam wyróżniającym się obrońcą. Także pod względem... ofensywnym, bo strzelił 17 goli. Problem w tym, że z Huddersfield – gdzie także grywał już jako kapitan – zaliczył spadek, poniekąd znikając z rada-rów. Pytanie brzmi, czy uda mu się jeszcze awansować i po zrobieniu kroku w tył postawi krok (a najlepiej dwa) w przód. Szczerze w to wątpimy, ale jako że jest to lista składająca się z kilkunastu polskich sto-perów, Helika można umie-ścić w jej dolnych rejonach.
Maik Nawrocki, Celtic 
Glasgow, 23 lataO tym zawodniku wie-lu już zdążyło pewnie za-pomnieć, ale wydaje się, że nie należy go jeszcze skreślać. Fakt, jego blisko 

1,5-roczny pobyt w Szkocji nie jest udany. Nawrocki albo się leczył, albo zwy-czajnie nie łapał do składu meczowego i wielu zwąt-piło już w jego przydat-ność dla Celtiku. Optymi-ści porównywali go jednak do trzy lata starszego Lia-ma Scalesa, który w wieku Nawrockiego również był już w Glasgow skreślany. Udał się na wypożyczenie do Aberdeen, a po powro-cie jest obecnie podsta-wowym zawodnikiem swojego zespołu. No i ko-rzysta na tym jego repre-zentacja, Irlandia, gdzie od niedawna również wystę-puje regularnie. Być mo-że Nawrocki potrzebuje podobnej odbudowy, bo przecież mowa o piłkarzu szkolonym w akademii Werderu Brema, który ja-ko młodzian znakomicie spisywał się w Legii War-szawa. Ma dopiero 23 lata, jeszcze wiele grania przed nim. Teraz rzecz jasna nie ma mowy o powołaniu, ale za rok czy dwa jego poło-żenie może być zgoła in-ne i Nawrocki dołączy do grona reprezentacyjnych stoperów, którzy w roku urodzenia mają dwójkę z przodu.
Piotr Tubacki
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MECZE

w kadrze rozegrał Kamil 
Glik, będący trzecim za-

wodnikiem z największą 
liczbę gier w reprezenta-

cji Polski w historii. Więcej 
mają tylko Robert Lewan-
dowski (155) i Jakub Błasz-
czykowski (109). Urodzony 
w Jastrzębiu-Zdroju zawod-
nik jest jednak liderem, je-
śli chodzi o występy wśród 
środkowych obrońców. Pod 
koniec reprezentacyjnej 
przygody wyprzedził w tym 
zestawieniu Michała Żewła-
kowa (102). Trzecim stope-
rem pod względem meczów 
jest Jacek Bąk (96).

24
GOLE

straciła Polska pod wodzą 
selekcjonera Michała Pro-
bierza, który prowadził ją 
w 15 spotkaniach. Daje to 
średnią 1,6 bramki na mecz. 
Czyste konto Biało-czerwo-
ni zachowali: w jego debiu-
cie (Wyspy Owcze 2:0), w 4. 
spotkaniu (z Łotwą 2:0) i w 
6. spotkaniu (z Walią 0:0). 
Obecnie Polacy notują se-
rię 9 meczów ze straconym 
golem.
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Ariel Mosór to bez wątpienia przyszłość polskiej reprezentacji. Pytanie tylko, czy bę-
dzie to przyszłość świetlana?

lzburg i wie, jak smakuje Champions League.

Sport c703e29f8e



PIŁKA NOŻNA4 Reprezentacja

Ludzie nawet na ulicy 
rozmawiają o kontuzji 

Roberta Lewandow-
skiego. To problem dla 

obecnej kadry?- Uważam, że… nie. Oczy-wiście Lewandowski jest świetnym zawodnikiem, ale przecież nie będzie wiecznie grał w repre-zentacji. Kiedy nadarza się okazja, trzeba próbować nowych, młodych piłkarzy. A teraz właśnie okazja się nadarza. Michał Probierz ma własną koncepcję gry, którą jednak trzeba szlifo-wać. A kiedy to robić, skoro właściwie nie ma już me-czów towarzyskich? Teraz tę rolę siłą rzeczy spełniają spotkania w Lidze Naro-dów. Chodzi o to, żeby w na-prawdę ważnym spotkaniu, kiedy nagle zabrakłoby Lewandowskiego – nie za-łamywać rąk, lecz mieć go-towe rozwiązanie.
Lewandowski mnóstwo 
dał reprezentacji, ale wielu 
uważa, że mógł więcej.- Nie oszukujmy się: w zachodnich klubach, w których grał i gra, ma na boisku partnerów, którzy lepiej potrafili wykorzystać jego potencjał, przy całym szacunku dla naszych ka-drowiczów. U nas często coś nie działało…
Jako były środkowy 
pomocnik wie pan, na 
czym polega współpraca 
z napastnikami. Nikt nie 
zaprzeczy, że zarówno 
Lewandowski na szpicy 
i Piotr Zieliński w środku 
to światowy top. A jednak 
w kadrze ich wspólne spek-
takularne akcje nie zapa-
dły jakoś w pamięć…- Są jednak czołowymi zawodnikami, więc nie-zależnie od wszystkiego, zależy od nich bardzo du-żo. W trakcie meczów re-prezentacyjnych zdarza się mnóstwo momentów, kiedy doświadczenie właśnie za-wodników ze świecznika bardzo pomaga. Bardzo!
Michał Probierz nie boi 
się stawiać na młodych, 
także na tak odpowie-
dzialnych pozycjach, jak 
środek pomocy. Niedawno 
debiutował tam 20-letni 
Maximilian Oyedele z Legii, 
teraz szansę na debiut ma 
inny chłopak w tym wieku - 
Antoni Kozubal z Lecha.- Dobrze, że zdolni chłopcy dostają szanse, bo młodzież mamy dobrą, ale dotąd wie-lu utalentowanych chło-paków jakoś przepadało, znikało. Fajnie, że Michał Probierz młodych dostrze-ga. Wiadomo, że przeskok z juniora w seniora jest bardzo duży i wielu sobie w tej sytuacji nie radzi, ale 

trzeba robić wszystko, żeby tak się nie działo. Ja zade-biutowałem w reprezentacji znacznie później, jednak je-śli ktoś ma autentyczny ta-lent, to  moment debiutu nie ma znaczenia, choć na mojej pozycji doświadczenie, któ-rego nabiera się z wiekiem, bardzo się przydaje. Czło-wiek staje się boiskowym wygą, o co trudno będąc na-stolatkiem. Najlepszy okres piłkarza to 25-30 lat. A jeśli ktoś jest w reprezentacji wcześniej, to może się tylko cieszyć, choć młodzieniasz-kom trudniej ustabilizować formę.
Probierz dobrze prowadzi 
tę reprezentację? Odważ-
nie?- Mnie się jego praca podo-ba. Jako piłkarz był „harpa-ganem", jako trener nie boi się trudnych decyzji. Nie każdy ligowy zawodnik mo-że być dobrym trenerem, w tym wypadku tak jest.
Dostrzega pan różnicę 
między czasami pańskiej 
a obecnej reprezentacji?- Jest ich wiele. Weźmy choćby fakt, że dawniej pił-karz często grał nie będąc w pełni sprawny, z nieza-leczoną kontuzją. Tego od niego się wymagało, sam też uważał to za naturalne. Człowiek oceniany przez ki-biców niewiedzących, że gra z urazem, nie przyzna prze-cież, że… na przykład prezes mu kazał. Pierwszy raz z sy-tuacją, kiedy  lekarz stwier-dził, że nie powinienem 

grać, spotkałem się w lidze austriackiej. W którymś me-czu Moedlingu ktoś mnie sfaulował, doktor wbiegł na boisko i stwierdził, że to koniec. Zdziwiłem się, że tak można, że tak traktuje się piłkarza... Właściwie to byłem w szoku (uśmiech)! Nagle nie byłem automatem do gry, ale człowiekiem…
Na przełomie lat 80. i 90. 
był pan podstawowym 
zawodnikiem reprezentacji 
Andrzeja Strejlaua. Grał 
pan przeciw świetnym pił-
karzom.- Cóż, zdarzało się (uśmiech). Najlepszy chyba mecz rozegraliśmy prze-ciw Anglii w 1989 r. na Stadionie Śląskim w Cho-rzowie, w eliminacjach do mistrzostw świata we Wło-szech. Graliśmy świetnie, byliśmy lepsi, można wręcz powiedzieć, że Anglicy byli słabi albo myśmy grali tak dobrze (uśmiech)… Tak czy inaczej – zasłużyliśmy wte-dy na zwycięstwo. Nie udało się. Nie żałuję niczego, bo co los przynosi to przynosi. Swoje pięć minut miałem. Szkoda jednak, że wtedy tamtej szansy nie udało się wykorzystać. Fakt, że uda-wało mi się grać przeciw świetnym zawodnikom. Ry-walizowałem choćby z Pau-lem Gascoigne'em, który tylko raz mi uciekł, czy też z Jeanem-Marie Papinem i Erikiem Cantoną. Z Fran-cuzami to był kołowrotek, wszedłem na ostatnie 13 minut, momentami nie wie-

działem, co się dzieje. Ale zremisowaliśmy! Dobrze wspominam tamten okres choć awansować na wiel-ką imprezę się nie udało. To była autorska drużyna Andrzeja Strejlaua, miał swoją koncepcję na każdy mecz. Do każdego rywala dostosowywał zawodników. Wiele od piłkarzy wyma-gał, choćby neutralizowania konkretnych przeciwników, każdy za kogoś odpowiadał.
Wtedy graliście w kadrze 
głównie 4-4-2. Teraz sys-
tem jest inny.- Zdecydowanie. Grałem ja-ko defensywny pomocnik. Teraz chyba jest łatwiej, bo tę funkcję wypełnia kilku zawodników. Ostatnim kla-sycznym defensywnym po-mocnikiem w reprezentacji Polski był chyba Grzegorz Krychowiak. W mojej opinii bardzo dobry piłkarz. Dziś takiego klasycznego defen-sywnego pomocnika w na-szej reprezentacji nie widzę.
Pan doskonale rozumiał 
grę.- Może dlatego że występo-wałem na wielu pozycjach? W trampkarzach na prawej pomocy i stoperze. W Wiśle nie grałem tylko na bram-ce i na lewym skrzydle (uśmiech). W GieKSie, Ru-chu i Grunwaldzie głównie jako defensywny pomocnik. W Sokole Tychy – na stope-rze, musiałem mieć wszystko pod kontrolą. W Wiśle byłem od czarnej roboty, ale mia-łem tam kolegów, od których 

mogłem się wiele nauczyć. W GieKSie miałem zaufanie i szansę, i mogłem te nabyte umiejętności wykorzystać. Grałem przeciw wszystkim najlepszym w Polsce. Naj-większe wrażenie zrobił na mnie Janusz Kupcewicz. Moje uznanie budził też Stanisław Terlecki. On nawet nie musiał patrzeć na piłkę. Grać z taki-mi rywalami jeden na jeden to wyzwanie, ale i przyjem-ność, uwielbiałem to!
Teraz gramy z Portugal-
czykami. Jest szansa na 
zwycięstwo?- Szansa jest zawsze! Jeśli nie zrobimy błędu w defen-sywie, to wygramy! Łatwo jednak z pewnością nie bę-dzie, bo podstawowe zada-nie to znaleźć dobrych środ-kowych obrońców. Bez nich będzie problem. Obecni nie spisują się tak dobrze, nie współpracują tak jak nale-ży. Przykro stwierdzić, ale to wręcz najsłabsze punkty w naszym zespole, jednak tak naprawdę nie wiem, kto mógłby grać u nas na tej po-zycji w tej chwili. Nie widzę takich piłkarzy.
Cristiano Ronaldo robi wra-
żenie, ciągle gra świetnie…- Ma zdrowie, bez tego nic się nie uda. Niektórzy pił-karze mogą dobrze się pro-wadzić, ale w pewnym mo-mencie nie uciągną. Wydaje mi się, że Cristiano Ronaldo zaczyna jednak wiek odczu-wać. Widzę, że on denerwu-je się na boisku, ale wcale nie na kolegów.

A na kogo?- Na siebie! On doskona-le wie, że gdyby był dwa, trzy lata młodszy to jakaś piłka by mu nie uciekła, doszedłby do niej. Orga-nizmu nie da się jednak oszukać. To go frustruje. Doskonale widziałem to w trakcie ostatnich mi-strzostw Europy. Były tam sytuacje, których nie potrafił wykorzystać, a nie miałby z tym problemu le-dwie kilka lat temu.
Jeszcze parę słów o Wiśle, 
w której pan zaczynał 
i o GKS-ie gdzie spędził pan 
najlepsze lata.- W awans Wisły w tym se-zonie do ekstraklasy wie-rzę, mimo że na razie jest w środku tabeli (na 9. miej-scu - przyp. aut.). Gra do-brze. Może start w pucha-rach zaważył, że punktów ma mniej niż można było się spodziewać. Wisła kilka meczów przegrała pecho-wo, takich, których przegrać nie powinna. We wszyst-kich meczach prowadzi grę, przeważa, ma większe posiadanie piłki, tyle że to przeciwnik bramki strze-la… Powody wiary w wi-ślaków jednak dostrzegam. Poza tym to drużyna, która ma lepszą frekwencję na meczach niż wiele zespo-łów z ekstraklasy. Wrócą, kwestia kiedy: prędzej czy później. A GieKSa? Bardzo mi się podoba. Wiem, że jej zadaniem jest utrzymanie. Ta drużyna jest ewidentnie poukładana. Mecze, które przegrała, to - w mojej opi-nii - były zbiorem przypad-ków.
Ze zdrowiem u pana 
wszystko w porządku?- Odpukać: lepiej. Miałem niedawno zabieg związa-ny z usztywnieniem stawu skokowego. Dochodzę do siebie.  

Rozmawiał 
Paweł Czado
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CR7 denerwuje się na... siebie  
Rozmowa z Januszem Nawrockim, byłym pomocnikiem reprezentacji Polski

JANUSZ NAWROCKI
Ur. 8 lipca 1961 r.
23 mecze w reprezentacji 
Polski (1989-91)

Kluby: Wisła Kraków (do 
1986), GKS Katowice (1986-
91), Vfb Moedling (1991-95), 
Sokół Tychy (1995-96), Ruch 
Chorzów (1997-98), Grun-
wald Ruda Śląska (1998-
2000), Unia Jaroszowiec 
(2001), Tempo Rzeszota-
ry (2001-03), Niegoszowian-
ka Niegoszowice (2003), 
Wróblowianka Wróblowi-
ce (2004), Lotnik Kryspi-
nów (2005-06), Tempo Rze-
szotary (2007), LKS Szafl ary 
(2008), Wisła Kraków oldbo-
je (2011-13).

Janusz Nawrocki dobrze życzy obecnej reprezentacji.
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P
rzed nami trze-
cie tegoroczne 
zgrupowanie re-
prezentacji przy 
okazji meczów Li-

gi Narodów. Selekcjoner Michał Probierz traktuje 
mecze w tych zmaganiach poważnie, ale przy okazji 
wykorzystuje je jako pole do testów. Dlatego średnio co miesiąc na liście z po-wołaniami pokazuje się nazwisko debiutanta, któ-ry został zauważony przez sztab kadry w meczach 
ekstraklasy. Selekcjoner zaskakiwał już powoła-
niem Mateusza Kowal-
czyka z GKS-u Katowice (bez debiutu w narodo-wych barwach) czy Ma-
ximiliana Oyedele z Legii Warszawa (rozegrał dwa 
mecze w reprezentacji w październiku). Co łączy obu zawodników? Pozy-cja. Obaj w swoich zespo-łach grają w środku pola. Potrafią być skuteczni w obronie, ale także kre-atywni w ataku. Obaj są młodzi (20 lat), obaj grają w polskiej lidze i obaj, po powołaniu, mieli za sobą 
zaledwie kilka meczów na najwyższym szczeblu roz-
grywkowym.

Doświadczony na 
zapleczuGdy w październiku po-woływany był Oyedele, nie brakowało głosów ludzi, którzy twierdzili, że bar-dziej na grę w reprezen-tacji zasłużył inny ekstra-klasowicz (także 20-letni) grający na tej samej pozy-cji, Antoni Kozubal. Zresz-tą pisaliśmy o tym przed 

niedawnymi meczami z Portugalią i Francją. „Li-cząc ekstraklasę i 1. ligę (gdzie był wypożyczo-ny do GKS-u Katowice), Kozubal ma 68 meczów w seniorskiej piłce (plus 37 spotkań w II lidze w rezerwach „Kolejorza”). 
W tym sezonie ma prawie 1000 minut w najwyższej lidze, a w wielu zestawie-niach – dryblingi, podania itp. – jest wyróżniającą się postacią. Oyedele nie jest, bo... zagrał za mało me-czów” – pisaliśmy w paź-dzierniku. Piłkarz Legii uzbierał wówczas zale-dwie trzy mecze w lidze, będąc chwilę po transfe-
rze z Manchesteru United. Tymczasem Kozubal był doskonale znaną postacią 
w polskich realiach. Nie tylko od początku sezonu jest ważnym elementem 

gry Lecha Poznań, ale zdą-żył zabłysnąć już w 1. li-dze, grając w poprzednim sezonie na wypożyczeniu 
w GKS-ie Katowice.

Początki w PoznaniuW „Kolejorzu” szybko dostrzegli jego potencjał. Kozubal do 2017 roku (do 13 roku życia) był zwią-
zany z grupami juniorski-
mi Beniaminka Krosno. To właśnie w tym klubie skauci z Poznania wypa-
trzyli go i sprowadzili do Wielkopolski. Przez trzy sezony grał w  zespołach juniorskich, powoli prze-chodząc przez kolejne szczeble akademii. W koń-cu w sezonie 2020/21 zaczął grać w drugoligo-
wych rezerwach Lecha. Następnie klub zasto-sował doskonale znaną taktykę, żeby najbardziej 
utalentowanych graczy wypożyczać na zaplecze ekstraklasy. Władze Lecha zobaczyły w nastolatku potencjał,  pomimo tego, że przecież nie ma fanta-stycznych warunków fi-zycznych, co często bywa przeszkodą w przejściu 
z juniorskiego do senior-skiego futbolu. W sezonie 2021/22 został na pół roku wypożyczony do 
pierwszoligowego Górni-ka Polkowice, choć miał już za sobą debiut na naj-wyższym szczeblu roz-grywkowym w barwach 
Lecha. Tam zaprezen-tował się solidnie, więc wrócił do stolicy Wielko-
polski.

Nie zachwycił 
HolendraW lipcu 2022 roku, wte-dy, kiedy Kozubal znów pojawił się Poznaniu, do-szło do zmiany trenera. Po zdobyciu mistrzostwa Polski Maciej Skorża zre-zygnował z funkcji szko-leniowca, a stery oddał 

Johnowi van den Bromo-wi. Holender siłą rzeczy nie mógł widzieć poczy-nań Kozubala podczas jego półrocznego pobytu w Polkowicach. Pomocnik nie został skreślony, ale też nie dostał od nowego szkoleniowca choćby jed-
nej szansy na zaprezento-wanie się w ekstraklasie. Właśnie dlatego po pół ro-
ku trenowania pod okiem Johna van den Broma klub wysłał Kozubala w dobrze znane przez poznańskich zawodników miejsce, czy-
li do Katowic.

Droga 
reprezentantów
W GKS-ie Katowice budowane są talenty. Z takiego założenia mu-szą wychodzić działacze „Kolejorza”, bo wskazują na to ich czyny. Wysyłają kolejnych młodych gra-czy z akademii na obiekt 

przy ulicy Bukowej i po krótkim wypożyczeniu otrzymują piłkarza, któ-
ry jest gotowy do gry 
w ekstraklasie. Tak przy-najmniej było, gdy GieK-Sa była poza ekstraklasą. Współpraca była (i jest?) 
korzystna dla wszystkich ze stron. GKS zyskiwał utalentowanego piłkarza, Lech cieszył się z tego, że ich zawodnik ogrywa się w seniorskiej piłce, a sam gracz rozwijał się, dodając do swojego dorobku ko-
lejne minuty. W ostatnich 
latach do Katowic z Lecha wypożyczani byli Tymo-teusz Puchacz (sprzedany za 2,5 mln euro do Unio-nu Berlin, teraz w Holste-in Kiel), Kamil Jóźwiak (sprzedany za 4,3 mln euro do Derby County, te-raz w Granadzie), Bartosz 

Mrozek (pierwszy bram-karz Lecha Poznań, powo-ływany do reprezentacji przez Michała Probierza) i Filip Szymczak (rezer-wowy w Lechu Poznań). Dodajmy, że aktualnie na wypożyczeniu z Lecha do GKS-u przebywa Jakub Antczak. Kozubal nato-miast wiedział – patrząc na przykłady Jóźwiaka i Puchacza – jaką otrzymał szansę. - Ich droga to też mój cel. Każdy ma jednak indywidualną ścieżkę. Nie 
wszystko w mojej karie-rze będzie się toczyć tak, jak u innych piłkarzy – po-wiedział pomocnik w roz-mowie ze „Sportem” w lu-tym 2024 roku.

Najważniejszy sezonPo przenosinach na Górny Śląsk Kozubal mu-siał zapracować na swoją szansę. Wszedł do kato-
wickiej szatni w trakcie sezonu 1. ligi. Rafał Górak nie od razu umieścił go w wyjściowej jedenastce. Powoli, z meczu na mecz, dawał mu coraz więcej mi-nut na boisku, aż w końcu, pod koniec sezonu stał się 

zawodnikiem pierwszego składu. W sumie podczas wiosennych zmagań w 1. lidze w 2023 roku zagrał w ośmiu spotkaniach. Lech uznał, że piłkarz jeszcze 
nie jest gotowy na powrót. GieKSa widziała natomiast w nim potencjał i zgodziła się na przedłużenie wy-pożyczenia. W ten sposób Kozubal otrzymał możli-wość gry przez kolejny rok 
na zapleczu ekstraklasy. To właśnie wtedy piłkarska Polska przekonała się, jak dobrym jest piłkarzem. Po 
letnim okresie przygoto-
wawczym przed rozgryw-kami 2023/24 Rafał Górak nie miał już wątpliwości. Kozubal był jego nume-rem jeden w środku pola. Razem z Oskarem Repką stworzył duet pomocni-ków, który był postrachem 1. ligi. Co oczywiste, mie-wali wzloty i upadki, jak cały zespół, ale ich współ-praca była wyjątkowa. Ko-zubal za swoje dobre wy-stępy został nominowany do wygranej w plebiscycie Złote Buki na najlepszego piłkarza GKS-u w 2023 ro-ku. - Fajnie, że została do-

ceniona moja praca i liczę na to, że w tym sezonie bę-dę grał na tyle dobrze, że również będę mógł zostać nominowany – powiedział 
w lutym po nominacji. 
Wtedy jeszcze nie wie-dział, że trwający sezon będzie dla niego tak rado-sny. Z GKS-em awansował do ekstraklasy. Był jedną z podstaw do osiągnięcia 
sukcesu przez katowicki zespół. Zdobył 5 goli i za-liczył 10 asyst. Zachwycał głównie wiosną, gdy cy-klicznie notował genialne asysty ze stałych fragmen-tów. Był po prostu jednym z najlepszych piłkarzy w 1. 
lidze.

Zaufanie od startuWładzy GieKSy wie-działy, że nie uda go się zatrzymać na kolejny sezon. Kozubal musiał do Lecha wrócić, bo był gotowy na wejście w ko-
lejny etap swojej kariery. Zaraz po awansie, podczas uroczystego śniadania 
z prezydentem Katowic Marcinem Krupą, Kozubal nieoficjalnie pożegnał się z zespołem, przedwcze-śnie opuszczając wydarze-nie. Głową był już w Po-znaniu, u nowego trenera Nielsa Frederiksena.Duński szkoleniowiec już na starcie swojej przy-gody z Lechem wiedział, że Kozubal będzie jedną 
z kluczowych postaci w je-go układance. – To młody piłkarz, który posiada pewne doświadczenie poparte regularną grą na wypożyczeniu. Bierze na siebie sporą odpowiedzial-ność, widać, że dobrze czu-je się w takiej roli. Myślę, że w dalszej, kilkuletniej perspektywie może zo-stać kapitanem zespołu – stwierdził trener Niels Frederiksen po pierw-
szych lipcowych trenin-gach z drużyną. Nie pomy-lił się, bo Kozubal wygry-wa rywalizację w Lechu. Zagrał w każdym meczu 
sezonu od pierwszej minu-ty. Trudno sobie wyobrazić grę poznaniaków bez nie-go. A swoją przydatność tylko potwierdził ostatnim meczem z Legią, gdy już oficjalnie, po raz pierwszy otrzymał powołanie do re-prezentacji Polski. W star-ciu z „Wojskowymi” zdo-był pierwszego gola w eks-traklasie i do tego dołożył trzecią asystę w sezonie.

Kacper Janoszka

W ekstraklasie (Lech Poznań)
Mecze 17
Minuty 1184
Gole 1
Asysty 3
W 1. lidze (GKS Katowice i Gór-
nik Polkowice)
Mecze 55

Minuty 4081
Gole 6
Asysty 11
W 2. lidze (Lech II Poznań)
Mecze 37
Minuty 2550
Gole 1
Asysty 1

Trener Lecha Niels Frederiksen już po kilku dniach 
współpracy z Antonim Kozubalem wiedział, że ma do 
czynienia ze świetnym piłkarzem.
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Przyszły kapitan

Czy Antoni Kozubal otrzyma szansę debiutu w reprezentacji? 

Antoni KoZUBAL
ur. 18 sierpnia 2004 roku w Krośnie
Kariera: Beniaminek Krosno (do 2017), Lech Poznań (2017-2021), Gór-
nik Polkowice (wiosna 2022), Lech Poznań (jesień 2022), GKS Katowice 
(2023-2024), Lech Poznań (2024-)
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PIŁKA NOŻNA6 Zagranica

S
elekcjoner reprezen-tacji Włoch Luciano 
Spalletti potrafi zasko-czyć. Widać, że czu-je swobodę w pracy i cały czas poszukuje nowych zawodników, którzy mogliby wzmocnić kadrę narodową. Trener może sobie na to po-zwolić, biorąc pod uwagę, że Włosi są na pierwszym miej-scu w grupie Ligi Narodów, a wyprzedzają Francuzów i Belgów.

DebiutanciNa ostatnie zgrupowanie Luciano Spalletti zaprosił Daniela Maldiniego. Dał pił-
karzowi Monzy nawet za-debiutować w reprezentacji w meczu z Izraelem (4:1). Tym razem postanowił po-wołać trzech kolejnych za-wodników, którzy będą mogli rozegrać premierowe mecze w narodowych barwach. Są nimi Pietro Comuzzo (Fioren-tina), Nicolo Savona (Juven-tus) i Nicolo Rovella (Lazio). Szkoleniowiec zdecydował się na scharakteryzowanie każdego z nich. - Comuzzo skupia na sobie uwagę - roz-począł selekcjoner, opisując 19-letniego defensora. - Świetnie się komunikuje i ma osobowość, choć jest jeszcze młody. Cieszymy się z tego, że mamy młodych piłkarzy, któ-rzy mają talent i nie są tylko napastnikami lub rozgrywa-jącymi. Savona jest natomiast podstawowym prawym obrońcą Juventusu. Wie, jak naciskać na przeciwników. Może być tak dobry, jak Gio-vanni di Lorenzo. A Rovella dobrze radzi sobie jako de-fensywny pomocnik w Lazio – przekazał.

Piękna rywalizacjaSpalletti może nie tylko być zadowolony z tego, jak radzą sobie młodzi piłkarze. Stwier-dził, że ma do dyspozycji świetną grupę zawodników, którzy w tym sezonie dosko-

nale radzą sobie w klubach. – Pogratulowałem zawodni-kom tego, jak grają. Widzę do-bry futbol, piękną rywalizację, jak np. w meczu Inter – Na-poli w ostatniej kolejce (1:1). W naszym futbolu zauważal-ny jest rozwój i czerpiemy z tego korzyści. Musimy nato-miast kontynuować to, co roz-poczęliśmy w poprzednich meczach – zaznaczył włoski selekcjoner.
Kto w ataku?Ciekawie wygląda sytuacja włoskich napastników. Lu-ciano Spalletti będzie musiał zmierzyć się z bólem głowy, wybierając, który z jego za-wodników powinien zagrać w pierwszym składzie dziś przeciwko Belgii. W końcu Mateo Retegui z Atalanty, któ-ry w ostatnich meczach Ligi Narodów był pierwszym wy-borem szkoleniowca, rywali-zuje w Serie A o koronę króla strzelców z Moise Keanem. - Cieszę się, gdy widzę ich na szczycie klasyfikacji strzelców. Kean jest w świetnej kondycji fizycznej. Czy może grać razem z Reteguim? Oczywiście, bo Kean potrafi też grać na skrzy-dłach, wie, jak wbiec w wolną przestrzeń i jak stwarzać pro-blemy swoją szybkością. Może to robić, a w tym czasie Rete-gui będzie bliżej pola karnego, skupiony na wykończeniu - podkreślił 55-letni Włoch.
Niżej w rankinguWczytując i wsłuchując się w słowa Luciano Spallettiego, można odnieść wrażenie, że jego podopieczni bez proble-mu poradzą sobie z Belgami. W końcu mając do dyspozy-cji taki potencjał kadrowy, wszystko musi pójść po jego myśli. W teorii więc Włosi są faworytami, ale na boisku przecież może wydarzyć się wszystko. – Byłoby błędem, jeśli myślelibyśmy o tym, że łatwo zdobędziemy punkty. Musimy robić wszystko tak, 

jak do tej pory. Zagramy z dru-żynami (po czwartkowym starciu z Belgią w niedzielę Włosi zmierzą się z Francją), które wyprzedzają nas w ran-kingu FIFA. Ci, którzy sądzą, że będą to dla nas łatwe me-cze, są w błędzie. To będą dwa trudne spotkania – stwierdził Luciano Spalletti.
Kacper Janoszka

LIGA NARODÓW

Dywizja A
Grupa 2
n Belgia – Włochy (20.45)
n Francja – Izrael (20.45)

1. Włochy 4  10   11:5

2. Francja  4  9  9:5

3. Belgia  4  4  6:7

4. Izrael  4  0  4:13

1-2 – ćwierćfinał, 3 – baraż, 4 – spadek

Dywizja B
Grupa 2
n Grecja – Anglia (20.45)
n Irlandia – Finlandia (20.45)

1. Grecja  4  12  9:1

2. Anglia  4  9  8:3

3. Irlandia  4  3  2:7

4. Finlandia  4  0  2:10

1 – awans, 2 – baraż o awans, 3 – baraż 
o spadek, 4 – spadek

 Grupa 3
n Kazachstan – Austria (16.00)
n Słowenia – Norwegia (20.45)

1. Norwegia  4  7  6:6

2. Austria  4  7  11:4

3. Słowenia   4  7   5:4

4. Kazachstan  4   1  0:8

1 – awans, 2 – baraż o awans, 3 – baraż 
o utrzymanie, 4 - spadek

 Dywizja C
Grupa 4
n Armenia – Wyspy Owcze (18.00)
n Macedonia Północna – Łotwa (20.45)

1. Macedonia Płn.   4  10   8:1

2. Armenia  4  4   6:7

3. Łotwa   4   4   3:8

4. Wyspy Owcze  4  3  4:5

1 – awans, 2 – baraż o awans, 4 – spadek/
baraż o utrzymanie

PUCHAR NARODÓW AFRYKI

Z
namy już siódemkę finalistów przyszło-rocznego Pucharu Na-rodów, który odbędzie się w nietypowym ter-minie, bo od 21 grudnia 2025 do 18 stycznia 2026 roku. Dzięki temu większość eu-ropejskich lig, no może z wy-jątkiem Anglii, ucierpi mniej niż w poprzednich latach, kiedy obowiązywał termin styczniowo-lutowy. Planowa-no grać w połowie roku, jak ma to miejsce w przypadku Euro czy Copa America, ale w Afryce pogoda nie jest taka łaskawa.

Walkower dla NigeriiWśród 7 finalistów oprócz gospodarzy, Maro-ka, są Egipt, Senegal, Algie-ria, Burkina Faso, DR Kon-ga i rewelacyjnie grająca w eliminacjach Angola, która prowadzona przez portu-galskiego szkoleniowca Pe-dro Goncalvesa w grupie F z czterech meczów wygrała wszystkie, pokonując Ghanę na wyjeździe 1:0, Sudan 2:1 i dwa razy Niger 2:0 i 1:0. Po dwa gole w eliminacjach ma-ją grający w egipskiej lidze Mabululu oraz Felicio Milson 

z Crvenej Zvezdy. Ciekawe, czy do tej kadry dołączy też za jakiś czas Afimico Pululu. Urodzony w Luandzie na-pastnik Jagiellonii Białystok, która jest rewelacją nie tylko w polskiej piłce, ma jednak wybór - urodził się w stoli-cy Angoli, ale jego rodzice są z Konga.„Czarne Antylopy” dały już o sobie znać na początku roku, kiedy w PNA na Wy-brzeżu Kości Słoniowej do-szły do ćwierćfinału, gdzie przegrały z Nigerią. A skoro już jesteśmy przy „Super Or-łach”, to mimo że nie grały ostatniego meczu z Libią, to i tak zainkasowały trzy punk-ty i są o kroczek od awansu do finałowego turnieju. Wy-starczy tylko, że w czwartek wieczorem nie przegrają w Abidżanie z Beninem. Trzy punkty w prezencie to wal-kower za to co wydarzyło się w październiku w Libii, gdzie nigeryjskich piłkarzy prze-trzymano na podrzędnym lotnisku bez jedzenia, picia i... internetu. CAF, czyli Afrykań-ska Konfederacja Piłkarska, nie patyczkowała się i srogo ukarała Libijczyków. O drugie premiowane awansem miej-sce w grupie D walczy Benin i Rwanda.

Blisko odpadnięciaSą niespodzianki in plus, ale są też olbrzymie rozcza-rowania. Wiele wskazuje, że po raz pierwszy od 20 lat wśród najlepszych nie zagra reprezentacja Ghany, która jeszcze niedawno była w fa-zie pucharowej MŚ, w 2010 roku zagrała w ćwierćfinale. Teraz czterokrotny mistrz kontynentu jest na krawędzi wyeliminowania. W grupie F, gdzie awans wywalczyła już Angola, „Czarne Gwiazdy” po czterech meczach mają led-wie 2 punkty, o 5 mniej niż będący na drugim, premio-wanym do awansu miejscu Sudan! - To nie jest normal-ne, że nie wygraliśmy dotąd meczu. Wszyscy w kraju martwimy się tym i nie traci-my nadziei. Przed nami dwie szanse na zwycięstwo – mówi Henry Asante Twum, jeden z dyrektorów Ghana Football Association.       „Czarne Gwiazdy” muszą liczyć teraz nie tylko na siebie, ale i na innych. Dziś mecz Ni-ger – Sudan w Lome w Togo i jeżeli Sudańczycy wygrają, to będą mieli już 10 „oczek” i będą poza zasięgiem Ghany, którą w piątek czeka trudny wyjazdowy mecz z Angolą.Ghana w finałach PNA grała dotąd 24 razy. Więcej w tur-nieju organizowanym co dwa lata od 1957 roku występo-wały tylko reprezentacje Egiptu (26) i obecnego mi-strza kontynentu Wybrzeża Kości Słoniowej (25).
Sytuacja w grupach po 4 kolej-
kach (awansują po dwa zespoły)

n Grupa A: Tunezja (7 pkt), Komo-
ry (6), Gambia (5), Madagaskar (2)
n Grupa B: Maroko (12), Gabon (7), 
Republika Środkowoafrykańska 
(3), Lesotho (1)
n Grupa C: Egipt (12), Botswana 
(6), Republika Zielonego Przyląd-
ka (3), Mauretania (3)
n Grupa D: Nigeria (10), Benin (6), 
Rwanda (5), Libia (1)
n Grupa E: Algieria (12), Gwinea 
Równikowa (7), Togo (2), Liberia (1)
n Grupa F: Angola (12), Sudan (7), 
Ghana (2), Niger (1)
n Grupa G: Wybrzeże Kości Sło-
niowej (9), Zambia (7), Sierra Le-
one (4), Czad (2)
n Grupa H: DR Konga (12), Gwinea 
(6), Tanzania (4), Etiopia (1)
n Grupa I: Mozambik (8), Mali (8), 
Gwinea Bissau (4), Eswatini (1)
n Grupa J: Kamerun (10), Zimba-
bwe (8), Kenia (4), Namibia (0)
n Grupa K: Uganda (10), RPA (8), 
Kongo (4), Sudan Południowy (0)
n Grupa L: Burkina Faso (10), Se-
negal (10), Burundi (3), Malawi (0)

Michał Zichlarz    

W ciągu kilku dni poznamy wszystkich 
finalistów 35. Africa Cup of Nations, który 
za niewiele ponad rok rozegrany zostanie na 
stadionach Maroka. 
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Decydujące starcia 

Choć Włosi są niżej w rankingu FIFA od Belgów, 
są faworytami czwartkowej rywalizacji.
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Rozwój 
sprzyja 
reprezentacji

Luciano Spalletti prowadzi Włochów do zwycięstwa w grupie Ligi Narodów. 

Z 5 bramkami Serhou Guirassy z Gwinei jest najsku-
teczniejszym strzelcem w afrykańskich eliminacjach. 
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PKO BP Ekstraklasa

C
z ę s t o c h o w i a -nie, jak wszyscy, w yko r z ys t u j ą przerwę repre-zentacyjną do szlifowania formy. Fart Rakowa polega przede wszystkim na tym, że ledwie dwóch zawod-ników ważnych dla zespołu pojechało na zgrupowania. Ten za-szczyt spotkał Ericka Otieno, a w ostatniej chwili Michaela Amey-awa. Ten drugi jednak ma problemy zdrowot-ne, co na pewno będzie miało wpływ na jego dyspozycję po prze-rwie reprezentacyj-nej, szczególnie że po spotkaniu w Bia-łymstoku nie wysyłane są do niego pozytywne sygnały, szczególnie ze strony kibiców Jagiel-lonii. 

Niesmak pozostałW meczu z aktual-nym mistrzem Polski karny dla częstocho-wian, który był co naj-mniej naciągany, czy zachowanie Gustava Berggrena w doliczo-nym czasie, to jednak tylko jedna strona me-dalu. Ocenę postawy Rakowa trzeba oprzeć na wszystkich rozegra-nych spotkaniach od poprzednich zgrupo-wań.W tym czasie Ra-ków nie pokazywał się z dobrej strony 

w ofensywie, jed-nak jak zawsze ekipa z Częstochowy bardzo dobrze broniła. Kac-per Trelowski tylko z Jagiellonią musiał wyciągać piłkę z siatki. To warte odnotowa-nia, bo młody bram-karz Rakowa jest na dobrej drodze, by być lepszym w tej staty-styce od najlepszych w ostatnich latach na tej pozycji w klubie, jednak w ofensywie zespół Marka Papszu-na nie jest już tak bez-względny wobec ry-wali, jak jeszcze kilka tygodni temu.

Nie można powie-dzieć, że Raków oka-zji nie kreuje. Wręcz przeciwnie, co mecz tworzy wiele możli-wości do oddawania strzałów, jednak ich nie wykorzystuje. Niech przykładem będzie mecz ze Stalą Mielec, w którym gospodarze byli stroną dominującą. Mieli prawie dwa razy więcej podań, dwa ra-zy tyle celnych, do tego zdecydowaną przewa-gę w posiadaniu piłki. Konsekwencją były trzy celne strzały i gol z kar-nego w doliczonym cza-sie gry.

Powtórka  
z rozrywkiNiby należało wtedy, podobnie jak w starciu z Pogonią, gdzie gol padł również w doliczonym czasie, pochwalić zespół z Częstochowy za kon-sekwencję w działaniu. W końcu mimo trudno-ści wygrywał, pokazu-jąc swoistą dominację. Ta jednak występuje na papierze, skoro do same-go końca Raków walczy o zwycięstwo, a nie za-pewnia go sobie wcze-śniej, zdobywając dwa czy trzy gole, jak w nie-których meczach obec-nego sezonu.

Wszystko ma swoje granice, również limit szczęścia. Ten prawdo-podobnie wyczerpał się w Białymstoku. Marek Papszun i jego sztab mają więc teraz tydzień, by na ostatnie mecze w 2024 roku przygoto-wać zespół, który będzie w stanie zgarnąć komplet zwycięstw i utrzymać się blisko szczytu. W czasie zimowej przerwy będzie miał możliwość wprowa-dzenia korekt, które po-zwolą ekipie z Limanow-skiego osiągnąć lepsze wyniki, ale po zdecydo-wanie lepszej grze.  
(ptom)

P
odczas meczu z Mo-torem Lublin prze-pytywany przez reportera Canal+ był prezes gliwickiego klubu Jakub Lewicki. 38-letni prawnik, który w lipcu tego roku objął stery klubu z Okrzei, pojawił się, by naprawić finanse klubu, które od pewne-go czasu nie wyglądały dobrze, a excel księgo-wej świecił się na czer-wono. Przyczyn takiego stanu było wiele, od braku transferów wy-chodzących, przez słabe przychody z dnia meczo-wego, gorsze wyniki, po wysokie pensje piłkarzy, którzy w poprzednich latach byli przekonywani do pozostania w klubie.

Za dużo wydająW raporcie finanso-wym dotyczącym wy-

nagrodzeń Piasta w se-zonie 2023/24 opubli-kowanym przez firmę Grant Thornton, poka-zane są wydatki gliwic-kiego klubu na pensje na poziomie 81% przy-chodów uzyskanych przez klub. Limit doce-lowy dla klubów przy-jęty jest na poziomie 70%, więc Piast ów limit przekroczył. Mar-nym pocieszeniem jest to, że sezon wcześniej ten wskaźnik był na poziomie… 96%! Nowe władze szybko zauwa-żyły, że w tym aspekcie musi się coś zmienić.
Straty 
nieuniknione?Dlatego też nie mogą dziwić transfery z Pia-sta. Na sprzedaży Arie-la Mosóra i Michaela Ameyawa klub z Okrzei 

zarobił ok. 2 mln euro, co pokryło część dłu-gów. Obaj zawodnicy ze-szli też z listy płac. Wie-le wskazuje na to, że po sezonie może być ciąg dalszy zmian, bo w ze-spole wciąż jest sporo piłkarzy zarabiających dużo jak na polskie wa-runki. W dodatku aż 14. piłkarzom kończą się umowy. Co prawda u części w kontraktach zawarte są klauzule umożliwiające sprze-daż, ale niektórych ra-czej nie uda się zatrzy-mać. Mamy na myśli m.in. Arkadiusza Pyrkę czy Patryka Dziczka. Wracając zaś do prezesa Piasta, został zapytany, co zostało z drużyny, która pięć lat temu zdo-była mistrzostwo i wal-czyła w europejskich pucharach. - Niewiele 

zostało. Zaczynamy bu-dować wszystko od no-wa i mam nadzieję, że za kilka lat kibice w Gli-wicach znów zobaczą europejską piłkę – przy-znał optymistycznie Le-wicki.
Młodsi i tańsiObecnie zespół jest w przebudowie, ka-dra jest redukowana, a nowi piłkarze, którzy się pojawiają, są młod-si i tańsi. Gliwicki klub ściąga piłkarzy z mniej-szym doświadczeniem i młodszych wiekiem, co ma sprawić, że przy eks-plozji talentu lub dobrej grze, zaowocuje transfe-rami, bez których gliwi-czanom trudno będzie zachować płynność fi-nansową. To jednak na razie odbija się na wy-nikach drużyny, bo przy 

problemach zdrowot-nych takich piłkarzy, jak Jorge Felix czy Patryk Dziczek i braku takich ogniw, jak wspomniani Ameyaw i Mosór, gli-wiczanie mają coraz większe problemy w li-dze. Trudno im znaleźć swoją tożsamość, a tre-ner Aleksandar Vuković musi szukać nowych rozwiązań. - Prawda jest taka, że musimy trochę się zreflektować, pomy-śleć i poszukać rozwią-zań. Musimy pracować nad tym, żeby wrócić na odpowiednie tory. Nie jest to łatwe, bo do-brze zaczęliśmy sezon, ale od dłuższego czasu nie potrafimy do tego nawiązać – przyznał po ostatniej porażce szko-leniowiec Piasta.
(KRIS)

W 
poprzedniej kolejce zastanawiałem 
się, czy Jacek Magiera zdoła w końcu 
przełamać „kompleks” Jana Urbana 

i pokonać jego drużynę. Nic tego, „Magic” 
po raz kolejny musiał obejść się smakiem 
i dowodzony przez niego zespół zszedł 
z boiska pokonany. Zadanie było niewy-
konalne, ponieważ piłkarze Śląska w tym 
meczu nie oddali ani jednego celnego 
strzału na bramkę Górnika! Widocznie do 
wrocławian nie dotarła stara prawda, że 
nie znajdą pereł na brzegu morza, tylko 
muszą po nie zanurkować. Magiera przez 
trzy lata był asystentem Urbana w Legii, 
a w sześciu bezpośrednich konfrontacjach 
mistrz odniósł pięć zwycięstw i raz pozwolił 
uczniowi cieszyć się z remisu. Katastrofalny 
bilans „Magica” z obecnym szkoleniowcem 
14-krotnego mistrza Polski to i tak małe pi-
wo w porównaniu z obecnymi notowaniami 
zespołu z Oporowskiej, który pełni mało ho-
norową wartę na ostatnim miejscu w tabeli. 
Rozgoryczeni kibice wrocławian byli okrutni 
dla piłkarzy i ich szefa, a opinia „Kolejny 
odcinek „Świata wg Kiepskich” za nami” 
była jedną z najłagodniejszych. Pracodawcy 
47-letniego szkoleniowca też stracili do 
niego cierpliwość i we wtorek pokazali 
mu drzwi, zatem w najbliższym czasie nie 
będziemy ekscytować się rywalizacją trene-
rów Magiery i Urbana.

Skoro padło tyle słów o przegranej drużynie 
i jej byłym już trenerze, to nietaktem byłoby 
zbyć milczeniem zwycięski zespół. Okaza-
ło się, że Jan Urban po raz kolejny „miał 
nosa”, ustawiając na szpicy Aleksandra 
Buksę. Brat reprezentanta Polski, Adama, 
strzelił bowiem dla zabrzan zwycięskiego 
gola. Była to pierwsza bramka 21-letniego 
napastnika od 20 czerwca 2020 roku, gdy 
w meczu Raków - Wisła Kraków (3:1) strzelił 
honorowego gola dla „Białej gwiazdy”.

Trudno też nie pochylić się nad kanonadą, 
jaką zafundowali kibicom piłkarze Lecha 
i Legii. Wynik był „na styku” tylko do prze-
rwy, potem „Kolejorz” dosłownie stratował 
rywali, którzy przypominali manekina 
biorącego udział w testach zderzeniowych. 
„Odleciał” również szkoleniowiec drużyny 
z Łazienkowskiej Inaki Astiz, który zastę-
pował na ławce zdyskwalifikowanego Gon-
calo Feio. Jego słowa „To był wyrównany 
mecz” wprawiły mnie w zdumienie, co tam 
zdumienie - w osłupienie. Pomeczowe wy-
wody Hiszpana i jego tłumaczenia były tak 
przekonujące, jak twierdzenie sprzedawcy 
alkoholu, że wszyscy jego klienci są miłośni-
kami herbaty.

Strata aż pięciu goli przez stołeczną jede-
nastkę poniekąd zmusiła mnie do grzebania 
w archiwum. „Dokopałem się” do tego, 
czego szukałem. Otóż po raz ostatni Legia 
w meczu ligowym straciła pięć goli przed 
28 laty! Dziesiątego sierpnia 1986 roku na 
stadionie przy ulicy Bukowej w Katowicach 
gospodarze pokonali stołeczny zespół 
w identycznych rozmiarach, jak w niedzielę 
„Kolejorz”. Gole dla GieKSy strzelali wów-
czas Krzysztof Hetmański (2 min), Marek 
Biegun (31), Mirosław Kubisztal (49), Piotr 
Piekarczyk (50) i Jan Furtok (83), natomiast 
w zespole gości na listę zdobywców bramek 
wpisali się Tomasz Arceusz (58) i Dariusz 
Dziekanowski (84). Gorzej Legia wypadła 
tylko 22 listopada 2016 roku, gdy w Lidze Mi-
strzów przegrała 4:8 z Borussią Dortmund.

Brak poławiaczy 
pereł

PODWÓJNY NELSON

Bogdan 

Nather

W Piaście porządkują nie tylko finanse, ale i kadrę, co 

widać po... wynikach. Okres przejściowy?

Remis Rakowa w Białymstoku należy uznać za szczęśliwy.

F
o

t.
 M

ic
h

a
ł 

K
o

ś
ć

/P
re

s
s

F
o

c
u

s

Fart na wyczerpaniu?

Częstochowianie musieli w Białymstoku ciężko walczyć o punkt. 

Sport c703e29f8e



PIŁKA NOŻNA8 PKO BP Ekstraklasa

POGOŃ SZCZECIN

W 
ostatnim me-
czu ligowym 
z Radomiakiem 
w pierwszym 
zespole „Dumy Pomorza” zadebiutował 

17-letni napastnik Antoni 
Klukowski, który w 89 mi-nucie zastąpił Ormianina 
Wahana Biczachczjana. Klu-kowski (posiadający oby-
watelstwo polskie i kanadyj-skie) urodził się 2 kwietnia 2007 roku we francuskim Lille. Pochodzi z piłkarskiej 
rodziny - jego ojciec, Micha-el, który był lewym obrońcą, 
na swoim koncie ma blisko 200 występów w barwach belgijskich zespołów RAA 
Louvieroise i Club Brugge, a także w klubach z Turcji 
(Ankaragucu i Manisaspor) i Cypru (APOEL Nikozja).

Cierpliwość 
nagrodzonaPiłkarz Pogoni pierwsze piłkarskie kroki stawiał w Escoli Varsovia. W swo-im CV ma również występy dla dwóch hiszpańskich 

klubów: RCD Mallorca i CD Atletico Baleares. Potem był 
zawodnikiem dwóch sto-łecznych klubów - Polonii 
i Legii Warszawa. Kontrakt z „Portowcami” podpisał 8 lipca 2023 roku. Do sze-
rokiej kadry pierwszego zespołu "Granatowo-bor-dowych" został włączo-
ny przed startem sezonu 2024/25. Na ławce rezer-wowych drużyny trenera 

Roberta Kolendowicza zna-lazł się już w spotkaniach ligowych z Puszczą Niepo-łomice i Motorem Lublin, a także w pucharowym starciu z Odrą Opole. Zade-biutował jednak dopiero 
w ostatniej kolejce, w me-czu z Radomiakiem. - Nie ukrywam, że debiut w PKO BP Ekstraklasie, zwłaszcza przed własną publicznością, spowodował u mnie więk-szą dawkę emocji - przyznał 
zadowolony Antoni Klu-
kowski. - Bardzo cierpliwie pracowałem na tę szansę, mocno walczyłem o miejsce w składzie. Wprawdzie już 
w poprzednich spotkaniach znajdowałem się w kadrze 
meczowej, lecz te potyczki układały się tak, że nie by-ło mi dane pojawić się na placu gry. Jednak z pokorą czekałem na swój moment.

W okrojonym składzie
W rozgrywkach ekstra-

klasy i pierwszej ligi trwa przerwa związana z me-
czami reprezentacji Polski w Lidze Narodów z Portu-galią i Szkocją. W jej trak-cie „Portowcy” odbędą trzy treningi, natomiast w piątek rozegrają przy Twardow-
skiego mecz sparingowy z pierwszoligową Arką Gdy-nia (początek o godzinie 11.00). W bieżącym tygo-dniu drużyna ze Szczecina 
trenuje bez zawodników, którzy udali się na zgrupo-
wania reprezentacji naro-
dowych: Wahana Biczach-
czjana (reprezentacja Ar-

menii), Adriana Przyborka 
(reprezentacja Polski U-18), wspomnianego wcześniej 
Antoniego Klukowskiego 
(reprezentacja Polski U-18), a także Jakuba Bochniarza 
(reprezentacja Polski U-16).Poniedziałek był dla "Granatowo-bordowych" 
dniem wolnym. We wtorek i środę mieli natomiast zaję-cia na boisku oraz w siłow-
ni. W czwartek podopieczni 
trenera Roberta Kolendo-wicza odbędą wyłącznie trening piłkarski. Zwień-czeniem pracy w bieżącym tygodniu będzie dla nich piątkowy mecz kontrolny z Arką. W sobotę i niedzielę „Portowcy” będą mieli wol-
ne.

„Kurzi” wyróżniony31-letni pomocnik Rafał 
Kurzawa w niedawnym me-czu Pucharu Polski z Odrą Opole zaliczył setny występ 
w zespole „Dumy Pomorza”. 
Przy okazji wtorkowego treningu piłkarza Pogoni 
odwiedzili przedstawicie-le Stowarzyszenia „Pogoń Walcząca”, którzy przekazali mu specjalną nagrodę.Popularny „Kurzi” piłka-rzem „Portowców” został 16 lutego 2021 roku. W dotych-czasowych, 102. spotkaniach 
w barwach Pogoni (88 me-czów w PKO Ekstraklasie, 8 
w Pucharze Polski, 6 w Lidze Konferencji Europy) strzelił pięć goli, do których dołożył cztery asysty. Stowarzysze-nie „Pogoń Walcząca” od lat przyznaje pamiątkowe sta-
tuetki zawodnikom rozgry-wającym w barwach „Dumy 
Pomorza” jubileuszowe spo-tkania. Niedawno podobne nagrody z rąk przedstawi-cieli Stowarzyszenia za swój setny występ dla Pogoni ode-
brali Wahan Biczachczjan i Austriak Alexander Gorgon.

Bogdan Nather

17-letni napastnik Antoni 
Klukowski po raz pierwszy 
zagrał w ekstraklasie 
w „Dumie Pomorza”.
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„Chrzest” 
Kanadyjczyka

GKS KatOWICE

S
tadion Cracovii po 
raz drugi w tym sezo-nie był szczęśliwym miejscem dla piłka-rzy Rafała Góraka. GieKSa przed październi-kową przerwą reprezenta-cyjną pokonała na obiekcie przy ul. Kałuży Puszczę Nie-połomice 6:0. Tym razem, bezpośrednio przed listopa-

dowymi meczami kadry Mi-chała Probierza, wyższość katowiczan musiały uznać „Pasy”, które przegrały 3:4. GKS zaprezentował ciekawą grę w ofensywie, tak jak we wcześniejszym meczu z Ko-roną, ale – w odróżnieniu 
od rywalizacji z kielczana-mi – w Krakowie zespół Rafała Góraka był skutecz-ny. Strzelone cztery bramki świadczą o tym, że zespół podniósł się z kolan po ligo-wych porażkach ze „Scyzo-rami” (1:2) i Legią Warsza-wa (1:4).Warto jednak zaznaczyć, że zwycięstwo w Małopol-sce graniczyło z cudem. Jeśli weźmiemy pod uwa-gę fakt, że Rafał Górak nie mógł skorzystać z kontu-
zjowanych Martena Ku-uska, Bartosza Nowaka i Grzegorza Rogali, a Adam Zrelak jeszcze w pierwszej połowie doznał urazu, któ-ry wykluczył go z gry, ten mecz był niezwykle trudny do wygrania. Szkoleniowiec musiał kombinować. W blo-ku obronnym ustawił Alana Czerwińskiego, w roli wa-hadłowego wystąpił nato-miast Borja Galan, który nie ma fantastycznych umiejęt-

ności defensywnych. Za No-waka wskoczył natomiast 
Mateusz Mak, dla którego był to pierwszy mecz w wyj-ściowej jedenastce w tym 
sezonie w ekstraklasie.To właśnie 32-letni skrzydłowy dołożył spo-rą cegłę do zwycięstwa 
katowiczan w Krakowie. W pierwszej połowie dwu-krotnie wpisał się na listę strzelców, świetnie ra-dząc sobie z defensorami drużyny Dawida Kroczka. Najpierw popisał się ład-
nym uderzeniem z woleja, później wykorzystał błąd obrony i zabłysnął szybko-ścią, wychodząc na pojedy-nek z golkiperem. Zacho-wał przy tym zimną krew i zamiast szybko oddawać strzał, minął bramkarza i wpakował piłkę do pustej bramki. O takim meczu marzy każdy zawodnik, a zwracając uwagę na oko-liczności, przypadek Maka jest wyjątkowy.- Chciałem strzelić gola dla GKS-u w ekstraklasie. Taki był mój cel, awansując do ekstraklasy. Mało mam 
minut w tej rundzie, ale gdy 

trener na mnie postawił, chciałem pomóc zespołowi – przekazał po spotkaniu skrzydłowy. Mak do kato-wickiego klubu dołączył 
przed minionym sezonem. 
Jeszcze przed startem roz-grywek 1. ligi w 2023 roku powiedział, że jego celem 
jest powrót do ekstrakla-sy. W końcu w najwyż-
szej klasie rozgrywkowej grał przez trzy lata w Stali Mielec. Wcześniej był też piłkarzem Piasta Gliwice i GKS-u Bełchatów. W sto-licy województwa śląskie-go miał się odbudować i po roku znów pokazać się w elicie. Misja zakończyła się powodzeniem, a teraz Mak zbiera tego żniwa. Choć na zapleczu ekstrakla-sy zmagał się z kontuzjami, 
a teraz przygrywa rywali-zację o miejsce w pierw-szym składzie, udowodnił, że dalej jest niezwykle waż-nym punktem zespołu.- To zwycięstwo, w tym 
momencie, jest dla nas bar-dzo ważne. Przytrafiły nam się dwie porażki, a dzisiej-sze spotkanie pokazało, że nie byliśmy w kryzysie, tylko w małym dołku – po-wiedział Mak. Między inny-mi dzięki jego trafieniom GieKSa znów może uwie-rzyć w swoje możliwości. Ponadto piłkarz jest przy-kładem tego, że Rafał Górak może ufać zawodnikom, 
którym rzadziej daje szan-
se gry. Mak, podobnie jak Sebastian Milewski, który zdobył gola na wagę zwy-cięstwa, jest gwarancją wal-ki na boisku o każdy punkt.

Kacper Janoszka

LeczeNie urazów
n GKS Katowice podczas 
trwającej przerwy reprezen-
tacyjnej nie zamierza roz-
grywać sparingów. Sztab 
szkoleniowy woli skupić się 
na tym, żeby zawodnicy, 
którzy zmagają się z uraza-
mi, wracali powoli do zdro-
wia, choć już teraz pewne 
jest, że nie wszyscy piłkarze 
będą gotowi do gry po wzno-
wieniu rozgrywek za nieco 
ponad tydzień.

Postać Mateusza Maka była kluczowa 
w walce o zwycięstwo w Krakowie.
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Powrót do elity

Antoni Klukowski po raz pierwszy pojawił się w składzie Pogoni w meczu ligowym. 

Po raz pierwszy w tym sezonie na listę strzelców wpisał się Mateusz Mak. 

Sport c703e29f8e



GÓRNIK ZABRZE

M
ecz Śląsk - Gór-nik w ostatniej kolejce ekstra-klasy. Na kwa-drans przed końcem Erik Janża, najlep-szy jak dotychczas piłkarz w jedenastce z Zabrza jesie-nią, świetnie wrzuca piłkę w kierunku swojego rodaka Luki Zahovicia. Ten uderza z pierwszej piłki mocno, ale niecelnie. Gdyby w do-liczonych minutach piłka po strzale głową Petera Po-kornego leciała w kierunku bramki, „Górnicy” nie wyje-chaliby ze stolicy Dolnego Śląska z kompletem punk-tów.

Czasami brakuje 
szczęściaWiele takich sytuacji nie wykorzystał wcześniej Taofeek Ismaheel. Miał ta-kie też we Wrocławiu, ale na razie swojego dorobku strzeleckiego nie powięk-szył. Podobnie jest z innymi zawodnikami, przykłado-wo z Japończykiem Yosuke Furukawą, choć on akurat tylu bramkowych sytuacji co wyżej wymienieni za-wodnicy nie miał. Dobra wiadomość po wygranym 1:0 meczu we Wrocła-wiu jest taka, że w końcu 

przełamał się Aleksander Buksa, któremu brak gola w kolejnych meczach cią-żył. - Szkoda niewykorzy-stanych sytuacji – mówi trener Jan Urban. Szkole-niowiec Górnika tłuma-czy: - Były momenty, kie-dy mogliśmy skontrować lepiej rywala, ale zabrakło w decydującym momencie ostatniego podania. Jasne, gdybyśmy meczu we Wro-cławiu nie wygrali, to wra-calibyśmy do tych naszych niewykorzystanych sytu-acji. Natomiast zdajemy sobie sprawę, że czasami brakuje szczęścia, czasami umiejętności, a czasami zbyt dużo jest nerwowości. Mówimy jednak o zawod-nikach, którzy są na dorob-ku, trafili do nas z różnych miejsc, także z niższego poziomu rozgrywkowego, a w ekstraklasie chcą się pokazać z jak najlepszej strony. Ale nie jest to łatwe, bo nasza liga jest bardzo wymagająca i pod wzglę-dem fizycznym, i kreowania sytuacji podbramkowych. To nie jest taka prosta rzecz dla zawodników, którzy nie mają zbyt wiele doświad-czenia, a takimi graczami są  Ambros, Zielonka, Furu-kawa, Ismaheel, czy Buksa. Potrzebują wiele zaufania i będą je ode mnie mieli. 

Raz jeden i raz drugi będzie dostawał szansę, a potem już od nich zależy, czy ją wykorzystają – mówi do-świadczony trener „Górni-ków”.        
Dobry okresZe Śląskiem ponownie na ławce usiadł Lukas Po-dolski. Czy tak będzie w ko-lejnych spotkaniach? – Nie. Musielibyśmy wrócić do tego, że szukamy minut dla młodzieżowców. Lukas też doskonale o tym wie i na-wet pod tym względem jest bardzo elastyczny. Wie o co w tym chodzi, a nie żeby samemu grać jak najwięcej, bo rzecz przede wszystkim w dobru klubu. Pomaga nam pod tym względem, rozumie to i nie ma sprawy – tłumaczy Jan Urban.Za Górnikiem ostatnio dobry okres, bo wygrał trzy z czterech meczów ligowych, w tym w Łodzi i we Wrocławiu. - Gramy ostatnio przyzwoicie i nie ma na to wpływu ostatnia porażka z Jagiellonią, bo z mistrzem Polski nie gra-liśmy źle, ale rywal wyko-rzystał dwa nasze błędy z doświadczeniem, którego nabył, grając w Europie – mówi trener Urban.

Michał Zichlarz

9
14 listopada 2024 n Nr 243

P
omocnik Wisły Kra-ków indywidualnie tym sezonie niczego wielkiego nie osią-gnie, bo pierwszy występ zaliczył dopiero 4 listopada. Ale przed krako-wianami jeszcze kilka me-czów, w których młodzie-żowiec będzie mógł pomóc w osiągnięciu dobrego wy-niku. Po długim rozbracie z boiskiem pali się do gry, w sobotę jednak nie pomo-że drużynie Mariusza Jopa w zaległym spotkaniu 10. kolejki 1. ligi z Chrobrym Głogów.

Nowa do 2027 roku„Biała gwiazda” prze-dłuża kontrakty z młodymi piłkarzami. W ostatnich dniach października kibi-ce doczekali się informa-cji o dłuższym związaniu z klubem bramkarza Patry-ka Letkiewicza i środkowe-go obrońcy Mariusza Ku-twy, którzy w ostatnim cza-sie mają miejsce w wyjścio-wym składzie i bronią się postawą na boisku. Umowa Letkiewicza została prolon-gowana jednostronną decy-zją klubu, bo Wisła zadbała o taki zapis. Kutwa z kolei uzbierał zapisaną liczbę minut, która gwarantowa-ła mu dłuższą przyszłość w klubie z ulicy Reymon-ta. Teraz przyszedł czas na Kacpra Dudę, który - podobnie jak koledzy - złożył podpis na doku-mencie obowiązującym do 30 czerwca 2027 roku. Po-przednia umowa, podpisa-na w 2022 roku, wygasała na koniec tego sezonu i za-wierała opcję przedłużenia. 

„Dziennik Polski” podał ważną informację na temat nowego kontraktu. Nie ma w nim zawartej klauzuli od-stępnego, czyli kwoty, jaką musiałby wpłacić inny klub, by przejąć młodzieżowego reprezentanta kraju. Ewen-tualny transfer 20-latka będzie możliwy, ale po doj-ściu do porozumienia z Wi-słą, co stawia ją w dobrej pozycji negocjacyjnej. To ważne, bo mówimy o per-spektywicznym piłkarzu, na którego mogą zagiąć pa-rol przedstawiciele innych lig. Już latem pojawiły się informacje, że wychowanek GOL-a Bieruń wpadł w oko klubowi z Serie A.
Szlachetne zdrowie...By z Dudy obecnie miały pożytek i Wisła, i kadra do lat 21, a w przyszłości mógł kontynuować karierę na wyższym poziomie, musi być zdrowy, bo talent i chęć do pracy niewątpliwie ma. Za nim trudny okres, bo spotkanie z 4 listopada z GKS-em Tychy było jego pierwszym oficjalnym wy-stępem od maja. Ominęły go więc nie tylko spotkania w I lidze, ale także przygo-da „Białej gwiazdy” w eli-minacjach europejskich pu-charów, do których dostała się jako zdobywca Pucharu Polski. W czasie jednego z lipcowych treningów po-mocnik doznał stłuczenia nerki. We wrześniu wrócił do pełnych treningów, ale wkrótce doznał mniej groź-nego urazu skręcenia stawu skokowego, który trochę opóźnił jego debiut w tym sezonie. Na początek do-

stał zaledwie kilka minut z tyszanami, ale w niedzie-lę można było się przeko-nać, w jakiej jest formie, bo rozegrał drugą połowę ze Stalą Stalowa Wola. Wy-padł naprawdę obiecująco i bardzo szybko mógł mieć na koncie asystę. W swo-im stylu przechwycił piłkę w środku pola i zagrał ją do Angela Rodado, ale król strzelców poprzedniego se-zonu tym razem nie trafił w bramkę. - W grze Kacpra nie było widać, że miał tak długą przerwę. Bardzo do-bra zmiana - stwierdził tre-ner Mariusz Jop.
Hiszpania zamiast 
GłogowaW sobotę wiślaków czeka w Głogowie zaległe spotkanie z Chrobrym, ale Duda - jak wspomnieliśmy-im nie pomoże. 8 listopada został dodatkowo powoła-ny na towarzyskie spotka-nie kadry U-21 przeciwko Islandii, które odbędzie się w niedzielę w San Pedro del Pinatar w Hiszpanii. Po obiecującym wystę-pie w Stalowej Woli kibice Wisły zaczęli apelować do klubu, by spróbował za-trzymać piłkarza. Klub nie starał się o to, by zwolnić go z wyjazdu na zgrupowanie. Gra w reprezentacji Polski to nobilitacja i wyróżnienie, a Kacper otrzymał powoła-nie w oficjalnym terminie. Klub zobowiązany jest do zwolnienia piłkarza z tre-ningów i innych obowiąz-ków wynikających z kon-traktu - mówi Karolina Ka-wula, rzeczniczka prasowa.

Michał Knura

Zagrają Ze Stalą
n Przerwa na reprezentację 
nie sprawia, że ligowcy mają 
wolne. Zdecydowana więk-
szość decyduje się na podtrzy-
manie rytmu meczowego i za-
granie meczu kontrolnego. 
Tak też jest w przypadku Gór-
nika. Zabrzanie w piątek o go-
dzinie 12.00 zagrają u siebie, na 
bocznym boisku, z walczącą 
o awans do ekstraklasy Stalą 
Rzeszów. W październikowej re-
prezentacyjnej przerwie „Górni-
cy” grali w Koeln na pożegnanie 
Lukasa Podolskiego, a we wrze-
śniu sparingowym przeciwni-
kiem była Puszcza Niepołomi-
ce. Obie kontrolne gry zabrza-
nie wygrywali.

(zich)   

W 15 ligowych kolejkach 
zabrzanie zdobyli 19 bramek. 
Goli powinni mieć znacznie 
więcej.  
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Bo są na 
dorobku...

Wysoka wygrana, dobra gra, powołanie do 
kadry i nowy kontrakt. Miniony weekend był 
udany dla Kacpra Dudy.
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Same pozytywy

Lukas Ambros to jeden z tych, na których stawia trener Jan Urban. 

Kacper Duda (z lewej) wciąż czeka na pierwszego gola dla „Białej gwiazdy”. 

Sport c703e29f8e



PIŁKA NOŻNA10 Betclic 1. Liga

Pamięta pan atmosfe-
rę w szatni Odry przed 

październikową przerwą 
na potrzeby reprezen-

tacji?- Pamiętam… że była nam bardzo potrzebna. Dru-żyna, którą prowadziłem kilka dni, przegrała 0:6 z Arką Gdynia i musieliśmy odreagować. Wyjechaliśmy wtedy do Ustronia i zagrali-śmy sparing z MFK Karvina. Wykorzystaliśmy ten czas maksymalnie i poszło lepiej, ale szczerze mówiąc, chyba nie mogło być gorzej, bo styl i rozmiary porażki były takie, że aż nie chce się do tego wracać. W kolejnych czterech meczach uzbiera-liśmy 5 „oczek” i po walce, tracąc bramkę w dogrywce, odpadliśmy z pucharowej rywalizacji z Pogonią Szcze-cin. Nie ma się jednak co oglądać za siebie, bo przed nami końcówka rundy je-siennej i trzeba w każdym z tych trzech ostatnich w tym roku meczów ugrać najwięcej jak się tylko da.
Ostatnie trzy mecze – li-
cząc z pucharowymi 90 
minutami – zagraliście na 
„zero z tyłu”. Czy to zna-
czy, że postawił pan przede 
wszystkim na uszczelnie-
nie defensywy?- Jesteśmy cały czas druży-ną, która pomimo ostatnich spotkań bez straty gola na-

dal ma najgorszy w lidze bilans bramkowy. Nie da się tego usprawiedliwić w ża-den sposób, ale można z tego wyciągnąć wnioski i myślę, że udało się nam poprawić grę defensywną. Wrócili Pio-trek Żemło i Wojtek Błyszko, na sto procent trenuje Jirzi Piroch, mimo problemów gra Mateusz Kamiński. Nie obeszło się też bez ekspery-mentu, ale wobec absencji Mateusza Spychały i Jaku-ba Bartosza na bocznego obrońcę został przekwali-fikowany Konrad Nowak. Spróbowaliśmy go na tej po-zycji w sparingu w Karwinie i zdał egzamin, więc na po-trzeby ligowe mieliśmy już gotowy wariant awaryjny. To na pewno ustabilizowa-ło nam „tyły”. Jednak ważne, żeby to miało też przełoże-nie na te spotkania, które nas niebawem czekają. Szczegól-nie z Wartą pokazaliśmy się z dobrej strony w obronie, bo zespół z Poznania potrafił wygrać 1:0 z Wisłą w Kra-kowie, co świadczy o tym, że bardzo ciężko mu strze-lić gola, więc nie chcieliśmy pozwolić, żeby to on zdobył bramkę, bo wtedy trudno by-łoby cokolwiek wywalczyć. Zdobyliśmy punkt, choć sam mecz przez nasze nastawie-nie i defensywny sposób gry Warty wyglądał jak wyglą-dał. Baliśmy się porażki. Nie chcieliśmy przegrać i choć 

mieliśmy świadomość, że wspaniale byłoby wygrać, to jednak - szukając pozyty-wów - można powiedzieć, że nie straciliśmy bramki. Nie udało się nam tego zrobić w meczach ze Zniczem i Gór-nikiem Łęczna, w Łęcznej prowadziliśmy nawet 2:0, a skończyło się remisami. Tych 4 punktów możemy żałować, bo gdybyśmy za-grali tak jak w Kołobrzegu 

i utrzymali prowadzenie do końca, to sytuacja byłaby du-żo lepsza.
W ostatnich trzech me-
czach, za które można 
pochwalić grę defensywną, 
strzeliliście tylko jednego 
gola. Czy ofensywa to jest 
w tej chwili największy pro-
blem pana drużyny?- Najważniejsze jest, żeby wygrywać i myślimy o tym, 

co zrobić, żeby przód ruszył. Powiem jednak szczerze, że czasem czujemy się bezsil-ni. Na ostatnim meczu, na którym zabrakło pauzujące-go po czwartej żółtej kartce „złapanej” w Kołobrzegu Da-wida Czaplińskiego i Dawi-da Wolnego, który w meczu z Kotwicą złamał rękę, mie-liśmy prawdziwy ból gło-wy. Oglądając się na ławkę rezerwowych w trakcie gry, bo wiedziałem, że trzeba dokonać zmian, widziałem 18-letniego Daniela Klicha, który jeszcze nigdy nawet minuty nie grał w seniorach, bo nawet nie występował w rezerwach, tylko w Cen-tralnej Lidze Juniorów. Faj-nie, że jest, ale przy wyni-ku 0:0 trudno ryzykować i twierdzić, że on nas uratu-je. Wszedł i pomógł, ale sta-wianie na niego i liczenie na niego w kontekście wyniku byłoby krzywdzące dla te-go zawodnika. On, owszem, szansę dostanie, bo wyróż-nia się w juniorach, ale nie możemy przecież na tym opierać naszej gry ofensyw-nej. A niestety, tak to w so-botę wyglądało, że musie-liśmy się uciekać do takich kroków. Dlatego ofensywa jest w tej chwili naszym naj-większym problemem.
Jak pan wykorzysta listo-
padowy „przerywnik repre-
zentacyjny”?

- Nie mamy w planie ani zgrupowania, ani sparin-gu. W tym tygodniu tre-ningi zaczęliśmy od środy, ale na czwartek zaplano-wałem podwójne zajęcia i także w przyszłym tygo-dniu czeka nas jeden dzień z podwójnym obciążeniem. Mówiąc krótko, choć w tym okresie zwykle się „odpusz-cza”, my nadal pracujemy, żebyśmy na końcówkę roku jeszcze żyli, a ci którzy le-czą urazy, mają czas na re-generację. Wojtek Błyszko będzie miał czas na wejście w treningowy rytm, tak sa-mo jak Jirzi Piroch i Dawid Czapliński, który też miał uraz, z którego wychodzi. Cały czas Daniel Dudziński, choć grał, to nie trenował na sto procent, więc wyko-rzysta ten czas na leczenie i powrót na pełne obroty. U Mateusza Kamińskiego też coś się pojawia, dlatego te dni są dla nas bardzo cen-ne. Trudno byłoby wymie-nić u nas kogoś, kto nie na-rzeka na jakąś dolegliwość, ale nie wolno narzekać, tylko trzeba - wykorzystu-jąc tych piłkarzy, którzy są gotowi do gry - próbować zrobić jak najlepszy wynik w trzech ostatnich meczach w tym roku. I temu podpo-rządkowujemy czas prze-rwy w rozgrywkach.
Rozmawiał 
Jerzy Dusik
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Żebyśmy jeszcze żyli
Rozmowa z Jarosławem Skrobaczem, trenerem Odry Opole

„Ełkaesiacy" od 419 

minut nie zdobyli gola 

na swoim boisku!

Łódzki KS zmienia trene-ra - podał we wtorek ra-no jeden z łódzkich ser-wisów internetowych. Wia-domość dobrze się klikała, ale nie chodziło o Jakuba Dziółkę, a o szkoleniowca I-ligowych koszykarzy.W derbowym meczu ŁKS – Widzew w 1992 r., tym, w którym już po 7 minu-tach było 2:2, a skończył się 3:3, mógł być jeszcze jeden gol. Tuż przed końcem pił-ka kopnięta wolejem zza pola karnego przez Dariu-sza Podolskiego z ŁKS-u od-biła się od poprzeczki. To akurat dość częsty przypa-dek, ale niedługo po tym meczu dokonywano na sta-dionie ŁKS-u precyzyjnych pomiarów, związanych z in-stalacją systemu podgrze-wania płyty i okazało się, że bramka, na którą strzelał Podolski, jest o kilka centy-

metrów za... niska, bo pod-czas renowacji wydeptanej pod bramką murawy do-sypano za dużo ziemi. Po-dolski nie strzelił więc gola z przyczyn od siebie nie-zależnych, teraz natomiast mamy sytuację specyficzną: zawodnicy ŁKS nie zdołali trafić do bramki na swoim boisku od 419 minut!To cztery kolejne mecze ligowe z doliczonym cza-sem plus końcówka wy-granego 3:1 meczu z Wi-słą Kraków z 17 września. Często liczymy minuty bramkarzom, którzy przez kilka kolejnych meczów utrzymują „zero z tyłu”. Nikomu jednak nie przy-szło do głowy obliczać, jak długo ligowy zespół pocią-gnie nieprzerwanie „zero z przodu”. Kibicom, którzy przychodzą na stadion imienia Władysława Kró-la, trudno uwierzyć w opi-sy strzeleckich wyczynów Arasy, Feiertaga, Młynar-czyka, Mokrzyckiego, Dan-kowskiego – w tym samym 

czasie ŁKS strzelił na wy-jazdach 15 goli w Niecie-czy, Tychach, Rzeszowie, Nowym Stawie i Kluczbor-ku oraz w sparingu z Ra-kowem.Ale ŁKS to jeszcze nie jest rekord nieskuteczno-ści! Gorszy bilans w tym sezonie ma GKS Tychy - pięć kolejnych meczów bez gola na własnym boisku między 17 sierpnia a 6 paź-dziernika. Odra nie zdobyła w Opolu bramki w minio-nej kolejce po raz trzeci z rzędu. Wygląda na to, że na niektórych stadionach zamontowano w bramkach pancerne szyby, których ża-den strzał nie przebije i ża-den młot nie skruszy, jak podczas nieudanego napa-du na kantor w Szczecinie, który stał się właśnie hitem internetu.Z powyższych przykła-dów wynika, że strzelecka niemoc na własnym stadio-nie nie jest przypadkiem jednostkowym. Co na to trenerzy? Jakub Dziółka 

z ŁKS-u ostatnio musiał się tłumaczyć z bezbram-kowego remisu z Polonią Warszawa. Jak stało się ostatnio regułą, zasłonił się tarczą „liczb”, tłumacząc, że przecież jego zespół miał więcej odbiorów. W meczu z Ruchem ponad czter-dzieści, w spotkaniu z Po-lonią jeszcze więcej. - Albo decyzje o podaniu są zbyt późne, albo niedokładne. Musimy być bardziej pre-cyzyjni, żeby zamieniać to na stuprocentowe sytuacje. W przerwie na reprezen-tację musimy poprawić te momenty, bo nie jesteśmy w tych działaniach skutecz-ni – diagnozuje.Słuszna racja, jak się cza-sem mawia: trzeba szybciej podawać i celniej strzelać! Czy takie tłumaczenie trafi do kibiców i szefów klubu? Na razie muszą się tłuma-czyć przed „galerą” pił-karze, ale przecież w tym sezonie już paru szkole-niowców posadę straciło, między innymi Radosław 

Sobolewski w Odrze, Da-riusz Banasik w Tychach, Wojciech Łobodziński w Arce, Janusz Niedźwiedź w Ruchu, Kazimierz Mo-skal w Wiśle. Przykłady Sobolewskiego i Banasika pokazują, że sama zmiana trenera nie wystarczy, bo opisane wyżej „zerowe” serie ich drużyn zdarzyły 

się już po ich odejściu. Czy zatem Jakub Dziółka może spać spokojnie i planowo przygotowywać drużynę nie tylko do dwóch kolej-nych wyjazdów (Znicz i Wisła Kraków), ale i do rozwalenia tej pancernej szyby w spotkaniu z Arką u siebie?
Wojciech Filipiak
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Bramki... opancerzone

Trener ŁKS-u, Jakub Dziółka, ostatnio nie ma powodów 
do zadowolenia. 

Trener Odry Opole Jarosław Skrobacz maksymalnie 
chce wykorzystać czas przerwy w rozgrywkach. 

Sport c703e29f8e
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Ministerstwo Sportu nadal ignoruje włodarzy Chorzowa. 

Po 5:0 Ruchu z Chro-
brym Głogów można 

było mówić chyba tylko 
dobre rzeczy?– To był bardzo pozy-tywny dzień. Dobrze się przygotowaliśmy do tego spotkania, a trener Dawid Szulczek świetnie przeka-zał nam, co mamy robić na boisku. Kluczowe było to, żeby nie pozwolić rywalom się rozpędzić, bo graliśmy u siebie. Chcieliśmy im to szybko pokazać, co też zro-biliśmy w bardzo dobrym stylu.

Chrobry zagrał jak się spo-
dziewaliście?– Głogowainie grali do-kładnie to, czego oczeki-waliśmy. Wiedzieliśmy, że jeśli nie strzelimy szybkiego gola, może być nam trud-no, ale udało się. Bramka w 2 minucie nas uskrzydli-ła, dobrze pressowaliśmy... Wszystko było dobrze!
To był więc łatwy mecz?– Nie, ale sprawiliśmy, że tak wyglądał. Chrobry nie jest słabą drużyną. Jest silny fi-zycznie i wie, jak się bronić. Graliśmy jednak u siebie i z takimi kibicami łatwiej nam napierać na rywala. Je-stem dodatkowo szczęśliwy, bo strzeliłem gola.
Ostatnio miał pan proble-
my zdrowotne, a w pierw-
szej połowie z Chrobrym 
był pan kilka razy opa-
trywany i nie wyszedł na 
drugą połowę. Coś poważ-
nego?– Zostałem kopnięty w... głowę. W przerwie było mi trochę ciężko, ale było już 4:0. Rozmawiałem z trene-rem i podjęliśmy decyzję, żeby nie podejmować zbęd-nego ryzyka, więc zostałem zmieniony. Poza tym mamy szeroką kadrę i każdy chce grać, dlatego to nie był ża-den kłopot.
Czyli to nie miało związku 
z urazem z wcześniejszego 
meczu z ŁKS-em?– Nie. Wtedy miałem lek-ki problem ze stopą, ale wszystko jest już w porząd-ku.
Ruch ma 6 kolejnych zwy-
cięstw. Kiedy się zatrzy-
macie?– W ogóle nie koncentruje-my się na tym, że mamy ta-ką passę. Także trener o tym nie wspomina. Do każdego meczu podchodzimy tak, żeby wygrać, bo musimy wrócić do ekstraklasy. To jest nasz poziom, a ci kibice na to szczególnie zasługują. Musimy zwyciężać, bo jeśli spojrzy się w górę tabeli, ze-społy z czołówki także wy-

grywają, a my nie możemy dać im się oddalić.
Niedawno patrzyliście na 
strefę barażową. Teraz 
w niej jesteście, więc spo-
glądacie na miejsca pre-
miowane bezpośrednim 
awansem?– To jest nasz cel od począt-ku sezonu i o tym mówił też prezes klubu, Seweryn Siemianowski. Chcemy awansować do ekstraklasy bezpośrednio i będziemy się o to starać. Musimy częściej grać z taką intensywnością, jak z Chrobrym. Jednakże to nie znaczy, że teraz możemy iść spać, bo wszystko pój-dzie już z górki. W każdym kolejnym spotkaniu musi-my grać w taki sposób.
Jest różnica między kibica-
mi Ruchu a Warty Poznań?– Ogromna! Uwielbiam fa-nów Ruchu, są znakomici. Dzięki nim zawsze dajemy z siebie sto procent, nawet jeśli nie mamy najlepszego dnia. Jest to bardzo ważne zarówno dla kibiców, jak i dla zespołu. Jestem bardzo szczęśliwy, że mogę tutaj grać.
Ruch jako jedyny w I lidze 
nie przegrał u siebie, ale 
Stadion Śląski to nie jest 
jego obiekt...– Jestem zadowolony, że możemy na Śląskim grać. Czujemy się tu jak w domu. Owszem, to ogromna arena, ale spójrzmy na to, ilu kibi-

ców przychodzi na mecze. Z Chrobrym było ponad 10 tysięcy i zawsze czuję zna-komitą atmosferę. Zespoły, które tu przyjeżdżają, wie-dzą, że nie jest to łatwy te-ren, a kibice pchają nas do dobrej gry.
Widzisz różnicę między 
polską ekstraklasą a I ligą?– Szczerze... nie widzę wiel-kiej różnicy. Może w eks-traklasie jest trochę więcej jakości piłkarskiej, ale inten-sywność jest na podobnym poziomie.
W zeszłym sezonie pierw-
szoligowa Wisła Kraków 
zdobyła Puchar Polski. 
Ruch w pucharze po raz ko-
lejny zagra z ekipą z III ligi, 
Unią Skierniewice, a staw-
ką będzie ćwierćfinał. To 
dobra droga do finału?– Nie myślimy o tym, jest za wcześnie. Oczywiście, przy-gotujemy się do spotkania jak najlepiej. Unia wyelimi-nowała już Motor Lublin i GKS Katowice. Dlatego nie można jej lekceważyć. Ma jakość, więc musimy szyko-wać się na trudny mecz. Jeśli to zrobimy, możemy awan-sować. Jeśli podejdziemy do tego na luzie, odpadniemy jak inni...
Po Poznaniu mieszkasz 
na Górnym Śląsku. Jakie 
wrażenia?– Podoba mi się tu. Jesteśmy z żoną szczęśliwi, że może-my mieszkać w Polsce.

Jak się czujesz w Polsce 
jako muzułmanin?– Bardzo dobrze, naprawdę mi się tutaj podoba.
Trener Szulczek nie 
ukrywa, że jest pan jego 
pupilem. W wywiadach czy 
na konferencjach często 
o panu wspomina...– Muszę mu bardzo podzię-kować. Ściągnął mnie do Warty, teraz do Ruchu. Naj-lepiej zna moje umiejętności i wie, co mogę dać drużynie. Dlatego chcę odwdzięczyć się mu za zaufanie i dać mu pewność, że podjął dobrą decyzję. Moim celem jest przywrócić ekstraklasę do Chorzowa. Dużo biegam i bardzo ciężko pracuję. Jeśli to będzie pomagać druży-nie, będę to robił w każdym spotkaniu.
Uczy się pan języka pol-
skiego?– Niedawno zacząłem, ale teraz położę na to większy nacisk. Mogę obiecać, że bę-dę się bardzo starał! To waż-na rzecz.
Kiedy na treningach po-
jawiają się polecenia po 
polsku, są zrozumiałe?– Tak, parę słów rozumiem, ale nie wszystkie (śmiech).
Pewnie te brzydkie...– Tak, zdecydowanie te brzydkie (śmiech).

Rozmawiał 
Piotr Tubacki
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Chcę ekstraklasy!
Rozmowa z Mo Mezghranim, 

belgijskim piłkarzem Ruchu Chorzów

RUCH CHORZÓW

W 
środę, 6 listopada, prezydent miasta miał udać się do Warszawy na spotkanie z jednym z wiceministrów sportu w sprawie chorzow-skiego stadionu. Miał mu towarzyszyć górnośląski europarlamentarzysta z ra-mienia Platformy Obywa-telskiej, Łukasz Kohut. Spo-tkanie bez podania przy-czyn i nowej daty zostało jednak odwołane.Odkąd Szymon Michałek został prezydentem Cho-rzowa, próbuje spotkać się z ministrem sportu, Sła-womirem Nitrasem. Ten jednak ignoruje chorzo-wianina i nie odpowiada na wszelakie próby kontaktu. Jak się okazuje, Michałek wysłał mu w tej sprawie sześć pism, ostatnie we wtorek, które opublikował w swoich mediach społecz-nościowych: „Uprzejmie informuję, że podjęcie dal-szych kroków celem prze-prowadzenia (…) inwestycji pn. „Przebudowa stadionu piłkarskiego przy ul. Cichej 6 w Chorzowie”, jest dzia-łaniem absolutnie niezbęd-nym dla poszanowania po-trzeb i woli mieszkańców Chorzowa, a także miast ościennych” - czytamy.Nitras kilkakrotnie skła-dał wizyty w Górnośląsko-Zagłębiowskiej Metro-polii, kilka tygodni temu był w Chorzowie, ale nie spotkał się z prezydentem Michałkiem. Nieraz podkre-ślał jednak, że ministerstwo sportu nie ma zamiaru finansować budowy sta-dionów, które samorządy powinny budować same. Szymon Michałek nawią-zuje do programu zapro-

ponowanego jeszcze przez poprzedni rząd, który tuż przed jesiennymi wybora-mi zakwalifikował Chorzów do ministerialnego wspar-cia w wysokości 100 mln zł. Wniosek przeszedł pierw-szy etap formalny, utknął na drugim, tym meryto-rycznym i trwa w nim już od roku. Obecne nie wyglą-da, aby ministerstwo było zainteresowane tą sprawą, co irytuje szefa Chorzowa. – Chciałbym się (od Nitra-sa – red.) dowiedzieć, czy ministerstwa mają swoją kontynuację. W Chorzowie po swoim poprzedniku musiałem podjąć pewne tematy i chcąc nie chcąc je realizować. Konkurs (w mi-nisterstwie – red.) był roz-pisany, czy nam się podo-ba jak do tego doszło, czy nie, ja nie jestem sądem ani prokuratorem. Został też rozstrzygnięty. Na oficjal-nej stronie rządowej była informacja, że zostaliśmy do niego zakwalifikowani. Trzymam się faktów, a fak-ty są takie, że konkurs był wygrany. Pytam się, czy jest ciągłość tego minister-stwa? – mówił na antenie TVP 3 Katowice prezydent Chorzowa, w swoim piśmie zaznaczając jednocześnie, że „dotychczasowa opie-szałość i brak reakcji ze strony ministerstwa sportu jest dla mnie niezrozumiała i rozczarowująca”.Jednak nawet bez cen-tralnego wsparcia prezy-dent Michałek obiecuje budowę stadionu, choć zaj-mie to więcej czasu. Koszt szacuje na ok. 300 mln zło-tych, a w przyszłym roku planuje rozpocząć rozbiór-kę starego obiektu przy Cichej.
Piotr Tubacki
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Kolejny apel 
do ministra
Prezydent Chorzowa, Szymon Michałek, kontynuuje 

walkę o stadion przy Cichej.

Mo Mezghrani szybko zaaklimatyzował się w Chorzowie. 
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PIŁKA NOŻNA

T
o była kolejna edycja Turnieju Niepodległości organizowanego przez Małopolski Związek Piłki Nożnej, który nosi nazwę Pucharu Generała Monda.  

Zacny patron- Okazja sprawiła, że nasz Turniej Niepodległości za-dedykowaliśmy generałowi Bernardowi Mondowi, bo-haterowi I i II wojny świa-towej. Generał mieszkał w Krakowie, a przez 10 lat, w okresie 1929-39 był pre-zesem Krakowskiego Związ-ku Piłki Nożnej. To wszystko w czasach, kiedy krakow-ska piłka była dominującą siłą w kraju - przypomina 

Ryszard Kołtun, prezes Ma-łopolskiego Związku Piłki Nożnej.Turniej zorganizowa-no na nowym obiekcie w Chrzanowie, gdzie łatwo wszystkim było dojechać. Zagrały w nim reprezenta-cje czterech województw. Na boisku rywalizowały ka-dry 11-latków z opolskiego, śląskiego, podkarpackiego i małopolskiego. Grano po 40 minut każdy z każdym, 9 vs 9; wszystko zaczęło się oczywiście od odśpiewania Mazurka Dąbrowskiego.- Była to 17. edycja Tur-nieju Niepodległości, który przeprowadzaliśmy w róż-nych formułach, bo grali ju-niorzy starsi, juniorzy młod-si, trampkarze, a od kilku lat 

bierze w niej udział katego-ria U-12, która jest pierw-szym etapem selekcji. Przed kilku laty wyszliśmy też poza województwo mało-polskie, bo wcześniej była to rywalizacja Krakowa, Ziemi Tarnowskiej, Sądeckiej i Ma-łopolski Zachodniej. Uzna-liśmy jednak, że dobrze by było, aby chłopcy mieli też okazję do zmierzenia się z sąsiednimi regionami i w tym roku wystartowa-ły reprezentacje okręgów na linii autostrady A4; od opolskiego, poprzez Śląsk, Małopolskę do Podkarpacia. To dla chłopaków świetna okazja do rywalizacji, a dla nas sposób prowadzenia selekcji. U nas po raz pierw-szy grali przedstawiciele aż 

16 klubów - dodaje prezes Kołtun.
Droga do reprezentacjiPuchar Generała Mon-da wygrała kadra Górnego Śląska prowadzona przez trenera Szymona Tabac-kiego, która najpierw po-konała Małopolski ZPN 7:1, potem zremisowała z Podkarpaciem 1:1, żeby na końcu pokonać kadrę Opolszczyzny 6:1. - Ze Ślą-skiem od lat rywalizujemy i współpracujemy, bo łączą nas praktycznie więzy krwi. Ci chłopcy dobrze się znają. Raz my jesteśmy lepsi, raz Śląsk. W kategorii U-12 wy-niki nie mają jednak jeszcze aż tak dużego znaczenia. To jest kategoria selekcyjna, 

pierwszy etap wyłaniania zawodników do kadr, które w kategoriach U-13 i U-14 walczyć będą w ogólnopol-skich rozgrywkach Pucha-ru Kazimierza Górskiego i Pucharu Kazimierza Dey-ny. Najmłodsi zawodnicy wchodzą więc na drogę do reprezentacji i cieszę się, że otwieramy im te drzwi bardzo szeroko - odkreśla RyszardKołtun.  
Michał Zichlarz

WyNIKI PuchAru GeNerAŁA MONDA, u12

Małopolski ZPN – Śląski ZPN 1:7, Opolski 
ZPN – Podkarpacki ZPN 0:2, Śląski ZPN 
– Podkarpacki ZPN 1:1, Małopolski ZPN 
– Opolski ZPN 2:1, Opolski ZPN – Ślą-
ski ZPN 1:6, Podkarpacki ZPN – Małopol-
ski ZPN 1:0.

1 .Śląski ZPN 3 7  14:3
2. Podkarpacki ZPN  3 7  4:1
3. Małopolski ZPN 3 3 3:9
4. Opolski ZPN 3 0 2:10

Zwycięska drużyna ŚZPN grała 
w składzie: Dominik Wiechowski (Ra-
ków Częstochowa) i Jakub Szulc (SP 
Truskolasy) – Jakub Jarek, Havier Ra-
kowski, Aleksander Jeziorek, Alek-
sander Kabziński (wszyscy Raków), 
Szymon Barczuk, Jan Zichlarz (obaj 
RKP ROW Rybnik), Franciszek Kraw-
czyk, Kamil Cieślik (obaj Górnik Za-
brze), Bartosz Król, Oliwier Ciszek 
(obaj  GKS Jastrzębie), Kacper Nie-
rychło (KS Rachowice), Adam Manaj 
(Gwarek Ornontowice), Kamil Piłkow-
ski (Bumerang Ruda Śl.), Karol Klau-
żyński (Ruch Chorzów), Filip Borowik 
(Zagłębie Sosnowiec), Maksymilian 
Brzeziński (Piastr Gliwice). Trener Szy-
mon TABACKI.

Kiedy i w jakich okoliczno-
ściach trafił pan do klubu?- To było wiosną 2011 ro-ku. Zatrudniał mnie Kamil Sarapata, który był kierow-nikiem pionu sportowego. Działałem w samorządzie studenckim i organizowałem wyjazd na pucharowy mecz z Lechem Poznań. Pewnego dnia zadzwonił i zapropono-wał staż.
Od stażysty do roli niefor-
malnego prezesa minęło 
13 lat. W tym czasie przez 
klub przewinęło się kilku 
prezesów, trzech dyrekto-
rów sportowych i dziesiątki 
innych osób...- Każda z nich miała specy-ficzny warsztat pracy, z które-go mogłem się wiele nauczyć. Tak długiego okresu nie da się jednak opisać w kilku sło-wach.
Uczestniczył pan w ostat-
nich obradach rady 
nadzorczej pod koniec 
października?- W pewnym momencie zo-stałem poproszony do gabi-netu. Złożono mi propozycję objęcia funkcji prokurenta spółki (na stanowisku preze-sa musi być wakat, by ogło-sić konkurs - przyp. red.). Po 

krótkim namyśle ją przyją-łem.
Jakie zadania postawiła 
przed panem rada nadzor-
cza?- To były bardziej rozmowy na tematy bieżące z wice-prezydentem Piotrem Kucią i prezesem Edwardem Łuko-szem. Rozmawialiśmy na te-mat konkursu na stanowisko prezesa i tego jak w najbliż-szych tygodniach funkcjo-nować ma spółka. Rozmowa odbyła się w obecności by-łego już prezesa Krzysztofa Przeradzkiego, który przy różnych okazjach podkreślał, że gdyby musiał odejść, to bę-dzie mnie rekomendował na swojego następcę.
Podejrzewał, że zostanie 
zmuszony do odejścia?- Zakładał taką możliwość, ale chyba nie w tym momen-cie.
Pamięta pan, by klub znaj-
dował się w trudniejszym 
położeniu niż obecnie?- Spadek do 2. ligi jest bez precedensu. Przez 22 lata Podbeskidzie grało w ekstra-klasie lub na jej zapleczu. Ni-gdy nie dopuszczałem myśli, że znajdzie się tak nisko.

Co do tego doprowadziło?- Brak stabilizacji w ciągu ostatniego sezonu, bo mie-liśmy aż trzech trenerów. Do tego dochodzą zmiany w dziale sportowym, zarzą-dzie oraz sprzedaż kluczo-wych piłkarzy, by ratować budżet (w sprawozdaniu finansowym ujawniono, że na transferach klub zarobił ponad milion złotych - przyp. red.), ale niestety odbiło się to na wyniku sportowym.
Od spadku z ekstraklasy 
- mimo wielomilionowej 
dotacji z budżetu Bielska
-Białej - klub ma problem 
z finansowaniem bieżącej 
działalności.- W obecnym układzie wła-ścicielskim kluczowe jest po-zyskanie nowego inwestora z sektora prywatnego. Bez nowego kapitału klub nie będzie się rozwijać. By tego dokonać, musimy pokazać, że gospodarujemy budżetem w sposób mądry i efektywny, a Podbeskidzie jest przyjazne dla biznesu.
Trudno przekonać biznes 
do inwestowania, gdy na 
trybunach dochodzi do bi-
jatyk, jak podczas niedaw-
nych derbów.

- Do tego nie powinno dojść. To był jeden z najsmutniej-szych dni w mojej pracy w klubie. Zaufanie buduje się latami, ale łatwo je stracić. Moim głównym zadaniem bę-dzie więc poprawa wizerun-ku i odbudowanie zaufania kibiców.
Kto odpowiada za zamiesz-
ki?- Doszło do kumulacji błędów, w której nikt nie jest bez winy. Nie będziemy w stanie przy-ciągnąć sponsorów, ani kibi-ców, gdy na trybunach dzieje się źle.
Jaka przyszłość czeka 
kierownika ds. bezpieczeń-
stwa?- Decyzję podejmiemy po zakończeniu postępowania policyjnego. Obecnie Lesław Czyż pozostaje zawieszony.
Spółka wymaga zmian 
w strukturze organizacyj-
nej?- Jestem po rozmowie z pra-cownikami. Przedstawiłem swój model działania. De-finiujemy cele i na tej pod-stawie będziemy określać nowy schemat. Kluczowe jest ustalenie jasnych i kon-kretnych celów, byśmy mogli 

mierzyć, czy nasze działania będą efektywne. Jeśli nie, to będziemy diagnozować dla-czego tak się dzieje.
Czy to zapowiedź poszu-
kiwania oszczędności 
i zwolnień?- Wręcz przeciwnie. W nie-których obszarach potrzebu-jemy wzmocnień.
Na przykład w pionie spor-
towym, który po chaotycz-
nych ruchach Przeradzkie-
go, przestał istnieć?- To priorytet. Umiejętnie zbudowana struktura tego działu odgrywa kluczową ro-lę w funkcjonowaniu klubu. Przychody z transferów po-winny być ważnym elemen-tem w strukturze budżetu. Pamiętam, gdy w pionie spor-towym oprócz dyrektora pra-cowało trzech doświadczo-nych skautów i dwie osoby od spraw administracyjnych.
Ma pan na myśli czasy 
dyrektora Łukasza Piwo-
rowicza?- Tak. Potrzebne są nam też narzędzia. Dziś piłka nożna opiera się na analizie i prze-twarzaniu danych. Namó-wiłem prezesa Przeradz-kiego do zakupu programu 

TransferRoom. To piłkarski odpowiednik Tindera, dzię-ki któremu kluby mogą się kontaktować bez zbędnych pośredników, docierać do za-wodników na całym świecie. Dzięki temu przeprowadzi-liśmy dwa transfery, w tym Jeppe Simonsena.
Spotkał się pan już z kibi-
cami?- Rozmawiałem z nimi. Byłem i będę otwarty na współpra-cę, ale na partnerskich zasa-dach i przy respektowaniu zasad bezpieczeństwa na sta-dionie. W dłuższej perspek-tywie klub nie jest w stanie funkcjonować bez kibiców.
Wystartuje pan w konkur-
sie na prezesa?- Tak. Znam sytuację spółki, wiem, które obszary wyma-gają poprawy. Osoba wy-łoniona z zewnątrz będzie potrzebowała czasu na zde-finiowanie problemów, a ja - jeśli wygram konkurs - po-mysłami podzielę się od razu. Powierzona mi funkcja pro-kurenta jest dla mnie wielkim wyróżnieniem, wyzwaniem, ale też potwierdzeniem, że ciężka praca przynosi efekty.

(gru)

W Chrzanowie w dniu Święta Niepodległości rywalizowały reprezentacje czterech województw 
w kategorii do lat 12. Wygrała kadra Górnego Śląska.  Ślązacy najlepsi 
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Zaufanie 

buduje się 
latami

Rozmowa z Michałem Miącem, prokurentem Podbeskidzia Bielsko-Biała
Na czele klubu z Bielska-Białej stoi obecnie Michał Miąc. 
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P
rzerwa reprezen-tacyjna dobiegła końca, wszy-scy zawodnicy 
Górnika wrócili już z wyjazdów, dzięki czemu trener Tomasz Strząbała ma do dyspo-zycji pełny skład, goto-

wy do ligowej rywali-zacji. W międzyczasie 
„Górnicy” rozegrali dwa sparingi; ze Śląskiem Wrocław i przygotowu-jącą się do styczniowych mistrzostw świata re-prezentacją Algierii. Dla „Trójkolorowych” to do-skonała okazja, by w peł-nym składzie przetesto-wać umiejętności i przy-gotować się do powrotu 
na krajowe parkiety.

Lepsi od 
wicemistrzów AfrykiZwłaszcza druga gra towarzyska w zabrzań-skiej hali cieszyła się sporym zainteresowa-niem kibiców, a i sam mecz - jak na sparing - dostarczył wiele emocji; zwłaszcza w końcówce. Górnik wygrał jedną bramką, choć piłkarze ręczni z Afryki wywal-czyli piłkę na 29 sekund przed końcem. Wzięli czas i w 22 sekundy do-prowadzili do remisu. Bardzo się cieszyli, bo zostało tylko 7 sekund. O czas poprosił jednak trener Strząbała i kołowy Piotr Krępa, ku olbrzy-miej radości kibiców, zdobył zwycięską bram-kę (25:24). - Zawsze fajnie jest wygrywać - 

uśmiecha się szkolenio-wiec Górnika. - W ostat-niej akcji zagraliśmy „Berlin”; to taka nasza 
mocna zagrywka i uda-ło się zdobyć bramkę. Najważniejsze, że roze-graliśmy mecz z bardzo wymagającą drużyną. Algierczycy są wicemi-strzami Afryki, w fina-le - po zaciętym meczu 
- ulegli Egiptowi. Brali też udział w igrzyskach olimpijskich w Paryżu, mierząc się z Niemca-mi, Austrią i Chorwacją. Udział zakończyli bez punktu, ale zdobyte nad Sekwaną doświadczenie powinno zaprocentować w mistrzostw świata, 

gdzie w fazie grupowej zagrają z Tunezją, Wło-chami i Danią.
Wrócili kadrowicze- Algieria przygotowu-je się do dużej imprezy, więc zagrała z nami przy wysokiej intensywno-ści - kontynuuje trener Strząbała. - Co prawda zabrakło jej najlepszego prawego rozgrywające-go, ale i tak poprzeczkę zawiesili nam wysoko. Jestem zadowolony, bo 

w tym meczu pograli głównie zawodnicy, któ-
rzy mieli mniej minut 
w lidze. Po kontuzji wró-cił rozgrywający Jakub Pinda. Z dobrej strony 

pokazał się również te-stowany nasz wycho-wanek Szymon Pluczyk, z którym podpisaliśmy 
kontrakt.Do Zabrza powrócili też kadrowicze, którzy grali w drużynach naro-dowych mecze kwalifika-cyjne do Euro 2026. Wy-szli na parkiet przeciwko Algierczykom, ale były to tylko kilkunastominuto-we epizody, by nie prze-ciążać i tak już mocno eksploatowanych orga-
nizmów. Trzeba bowiem pamiętać, że przed Górni-kiem w tym roku jeszcze mnóstwo grania - dwa 
mecze w Lidze Europej-skiej i aż 8 meczów Orlen Superligi, gdzie punkty są bardzo potrzebne, by na-wiązać kontakt z czołów-ką. - Jak skończymy Ligę Europejską, to Superliga przyśpieszy, czego zupeł-nie nie rozumiem - krę-ci głową szkoleniowiec Górnika. - To jest jakiś czeski film, którego nie sposób zrozumieć. Tuż przed świętami zagramy mecz w Płocku i to o go-dzinie 20.30!

Niewygodny rywalW najbliższej perspek-tywie Górnika czeka spo-tkanie z siódemką z Kwi-dzyna, która w ligowej tabeli - z dwupunktową stratą - plasuje się tuż za 
zabrzanami. - Kwidzyn był zawsze dla nas niewy-
godnym przeciwnikiem - przypomina trener Strzą-bała. - Rywale przyjadą 

do Zabrza mocno zmoty-wowani, a jest to trudny do rozszyfrowania zespół. Potrafił wygrać w Głogo-wie, lecz przegrał ze Ślą-skiem Wrocław. Grają tam doświadczeni zawodnicy, którzy mają ambitnego 
dobrego trenera. Bartek Jaszka woli pracować z młodymi, ale teraz do-brą robotę robi w Kwidzy-nie, mając do dyspozycji zaprawionych w ligowych bojach zawodników. Mam nadzieję, że będzie u nas wielu kibiców, skoro na meczu z Algierią była tak liczna ich grupa. Liczymy na doping. Choć czeka nas ciężka praca do wyko-nania, to jesteśmy opty-mistycznie nastawieni 
i przygotowani do walki o punkty, które muszą zo-stać w Zabrzu.

Zbigniew Cieńciała

n W trakcie reprezen-
tacyjnej przerwy pięciu 

zawodników Górnika nie 
uczestniczyło w trenin-

gach razem z kolegami. 
W tym czasie Dmytro Ar-

temenko, Dmytro Ilczen-
ko, Bogdan Czerkaszczen-

ko, Lukas Morkowski oraz 
Jakub Szyszko brali udział 
w zgrupowaniach oraz me-
czach swoich drużyn naro-
dowych w eliminacjach mi-
strzostw Europy 2026. Trze-
ba przyznać, że cała piątka 
zaprezentowała się w tych 
spotkaniach z jak najlepszej 
strony, w doskonały sposób 
promując klub i siebie.

n Artemenko, Ilczenko 
i Czerkaszczenko walczy-
li w barwach Ukrainy z Ho-
landią (39:40) i Wyspami 
Owczymi (35:32). Z „Oran-
jes” Artemenko miał 
100-procentową skutecz-
ność, zdobywając aż 13 bra-
mek. Bezbłędny był też Il-
czenko (3). Z „Farerami” Ar-
temenko zdobył 8 bramek, 
a Ilczenko dorzucił dwie. 

Z kolei Czech Lukas Mor-
kowski, jako podopiecz-
ny Xaviera Sabate, szkole-
niowca Orlen Wisły Płock, 
rozegrał mecze: z Luk-
semburgiem (23:17) i Bel-
gią (31:15 ) - w obu rzucił po 
2 bramki. Z kolei Szyszko 
zaprezentował dobrą for-
mę w meczach z Izraelem 
(32:32) i na wyjeździe z Ru-
munią (29:28), zaliczając 
w tym drugim 4 trafienia.

n Kontrakt w Zabrzu pod-
pisał 25-letni, wysoki (193 
cm) środkowy i lewy rozgry-
wający Szymon Pluczyk. To 
wychowanek Górnika, któ-
ry w pewnym momencie od-
szedł z zabrzańskiego klubu 
i występował m.in. w Olim-
pii Piekary Śląskie, zaliczył 
epizod w Kwidzynie, a ostat-
nio był zawodnikiem wy-
stępującej w Lidze Central-
nej Stali Gorzów Wielkopol-
ski. Nowy rozgrywający ma 
za sobą debiut Superlidze 
- w sezonie 2016/17 w bar-
wach NMC Górnika Zabrze 
rozegrał dwa mecze.

CZY WIESZ, ŻE...

Górnik jest już gotowy do kolejnej serii trudnych meczów 
w europejskich pucharach i w lidze. Kontrakt w Zabrzu 
podpisał... wychowanek klubu, rozgrywający Szymon Pluczyk.
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Po Berlinie Kwidzyn

Ostatni rzut Piotra Krępy sprawił wiele radości kibicom podczas meczu z Algierią. 

ORLEN SUPERLIGA MĘŻCZYZN

n MKS Zagłębie Lubin - Orlen Wi-
sła Płock 15:28 (7:17)
ZAGŁĘBIE: Byczek, Schodowski - 
Krysiak 4/2, Krupa 1, Drozdalski 1, Ka-
łużny 3, Michalak, Dudkowski 1, S. Gę-
bala 1, Czuwara, Sarnowski 1, Pulit 2, 
Jarosz 1, Kozłowski, Markowski. Kary: 
4 min. Trener Jarosław HIPNER.
PŁOCK: Jastrzębski, Ailović - P. Kra-
jewski 2, Piroch 1, Zarabec 6/1, Ser-
dio 1, Szita 1, Sisko 1, Fazekas 3, Dawy-
dzik, Panic 1, Szostak 5, Michałowicz 
3, Cokan 4/2. Kary: 4 min. Trener Da-
wid NILSSON.
n WKS Śląsk Wrocław - Rebud 
KPR Ostrovia Ostrów Wielkopol-
ski 20:34 (9:18)
ŚLĄSK: Małecki, Dudek - Granow-
ski 1, Cegłowski 1, Gądek 2, Burtan 4, 
Wielgucki 7/2, Kołodziejczyk, Kornec-
ki 4, Ramiączek, Przybylski, Salacz 1, 
Nastaj, Majewski, M. Jankowski, Kaw-
ka. Kary: 10 min. Trener Bartłomiej 
KOPROWSKI.

OSTROVIA: Zimny, Krekora - Klopsteg 
2, Smolikow 3, Szpera, Reznicki 5, Gajek, 
Urbaniak 4, Kamil Adamski 9/5, Łyżwa 
2, Kamyszek 3, Tomczak 1, Rybarczyk 1, 
Wojciechowski, Misiejuk, Marciniak 4/1. 
Kary: 2 min. Trener Kim RASMUSSEN.

1. Płock 10 30 317:216
2. Kielce 10 27 365:253
3. Chrobry 9 19 262:246
4. Kalisz 10 18 306:296
5. Azoty 10 17 340:354
6. Ostrovia 10 16 320:293 
7. Wybrzeże 10 16 295:318
8. Gwardia 10 15 282:306
9. Zagłębie 10 13 284:310

10. Górnik 10 12 297:282
11. Kwidzyn 10 10 269:301
12. Piotrkowianin 10 9 273:323
13. Śląsk 9 5 233:289
14. Legionowo 10 0 265:321

11. seria - 16-17 listopada: Azoty - 
Chrobry, Górnik - Kwidzyn, Kielce - 
Piotrkowianin, Legionowo - Śląsk, 
Zagłębie - Wybrzeże, Płock - Kalisz, 
Ostrovia - Gwardia.

ORLEN SUPERLIGA KOBIET

n KPR Gminy Kobierzyce - Ener-
ga Szczypiorno Kalisz 33:28 (13:15)
KOBIERZYCE: Kowalczyk, Chojnac-
ka, Sałtaniuk - Kozioł 2, Buklarewicz 
4/4, Drażyk 3, Meleketcewa 2, Świer-
czek 11, Wiertelak 3, Kucharska, Waż-
na 1, Polańska 3, Zaleśny 2, Kociń-
ska 2. Kary: 10 min. Trener Marcin 
PALICA.
KALISZ: Abramović, Osowska - Pe-
troll, Sanches 3, Gliwińska 6, Trbo-
vić 2, Kaczmarek 6, Gjorgijevska 2, 
Costa Pereira 4, Witkowska 1, Hos-
gor 4/1. Kary: 10 min. Trener Monika 
CHOLEWA.
n MKS Urbis Gniezno - MKS Piotr-
covia 34:28 (17:14)
GNIEZNO: Konieczna, Hypka - Szcze-
panik 4, Nurska 10/5, Hartman 5, Głę-
bocka 2, Cygan 5, Lipok 7, Kuriata, Ta-
naś, Wabińska, Bartkowiak, Musiał, 
Matysek, Świerżewska 1. Kary: 10 min. 
Trener Robert POPEK.
PIOTRCOVIA: Sarnecka, Suliga - Kró-

likowska 5, Polaszkowa 3, Sobecka 
3/2, Noga 3, Arciszevskaja 7, Gadzi-
na 4, Waga 1, Raduszko, Mielewczyk, 
Domagalska 2, Mokrzka. Kary: 8 min. 
Trener Horatiu PASCA.

1. Zagłębie 8 21 238:157
2. Kobierzyce 8 21 244:208
3. Lublin 7 18 224:159
4. Gniezno 8 17 240:217
5. Start 8 13 210:242
6. Piotrcovia 8 9 217:218
7. Sośnica 7 9 160:178
8. Ruch 8 6 220:242
9. Koszalin 8 3 190:244

10. Kalisz 8 0 182:260

9. seria - 28-29 grudnia: Start - Ko-
szalin, Gniezno - Lublin, Sośnica - Za-
głębie, Kalisz - Ruch, Piotrcovia - Ko-
bierzyce.

CENTRALNA LIGA KOBIET

SMS ZPRP Płock - SPR Olkusz 23:21 
(11:12), Handballtic Gdynia - Eisberg 

Dziewiątka Legnica 22:25 (8:9), Suzu-
ki Korona Kielce - Elmas-KPS APR Ra-
dom 25:30 (11:13), SPR Pogoń Szczecin 
- MKS Vitamineo Jelenia Góra 29:32 
(11:18), Enea Poznań - Galiczanka Lwów 
27:39 (9:19), AZS AWF Warszawa - MTS 
Żory przełożony na 22 listopada.

1. Radom 5 14 154:117
2. Galiczanka 4 12 139:94
3. Korona 5 12 120:111
4. Żory 4 9 117:87
5. Jelenia Góra 5 9 131:132
6. Olkusz 4 6 107:105
7. Pogoń 4 6 109:110
8. Dziewiątka 4 6 111:116
9. Płock 5 3 106:139

10. Gdynia 5 3 105:138
11. Poznań 5 1 130:151
12. Warszawa 4 0 105:134

6. kolejka - 16-17 listopada: Płock - 
Gdynia, Dziewiątka - Warszawa, Ol-
kusz - Jelenia Góra, Radom - Pogoń, 
Żory - Poznań; Korona - Galiczanka 
przełożony na 12 grudnia.

CENTRALNA LIGA MĘŻCZYZN

KPR Fit Dieta Żukowo - Siódem-
ka Miedź Huras Legnica 27:26 (13:18), 
WKS Grunwald Poznań - SMS ZPRP 
Kielce 24:28 (11:12).

1. Mielec 8 23 272:210
2. Gorzów Wlkp. 8 19 270:216
3. Padwa 8 17 260:216
4. Gwardia 8 17 253:237
5. Pogoń 8 15 218:211
6. Nielba 8 15 205:216
7. Jurand 8 12 224:240
8. Kielce 8 11 221:254
9. Grunwald 8 9 220:221

10. Miedź 8 9 217:224
11. Anilana 8 7 197:237
12. Biała Podlaska 8 6 226:227
13. Olimpia 8 5 216:249 
14. Żukowo 8 3 226:267

9. kolejka - 16-17 listopada: Kiel-
ce - Gwardia, Padwa - Pogoń, Go-
rzów Wlkp. - Mielec, Żukowo - Nielba, 
Miedź - Jurand, Olimpia - Biała Podla-
ska, Anilana - Grunwald. (mha)

Sport c703e29f8e



14 SIATKÓWKA
AWANS 

W KOMPLECIE 
PUCHAR CEV KOBIET

n Obie polskie drużyny, 
ŁKS Commercecn Łodź oraz 
Moya Radomka, bez proble-
mów awansowały do 1/8 fi -
nału.
Łodzianki dzięki pewnemu 
zwycięstwu na Wyspach Ka-
naryjskich do przejścia do 
kolejnej rundy potrzebowa-
ły w rewanżu u siebie dwóch 
wygranych setów. Cel zre-
alizowały szybko. W dwóch 
pierwszych partiach nie po-
zwoliły rywalkom na zdoby-
cie więcej niż 15 punktów. 
Również w trzecim secie gó-
rowały w każdym elemencie.
Ekipa z Radomia tak-
że potrzebowała sukce-
su w dwóch setach i tak jak 
ŁKS błyskawicznie pozba-
wiła złudzeń Duklę Libe-
rec. Jedynie w trzeciej partii 
było trochę walki, bo miej-
scowe prowadziły 15:12. Od 
stanu 17:17 przez kilka mi-
nut gra była wyrównana, ale 
końcówka to pokaz siły Mo-
niki Gałkowskiej. Atakują-
ca nie pomyliła się i rado-
mianki zakończyły starcie 
w trzech setach. (mic)

1/16 FINAŁU

n ŁKS Commercecon 
Łódź - Hidramar Gran Ca-
naria 3:0 (25:14, 25:15, 
25:14)
ŁKS: Kowalewska (4), Gó-
recka (7), Obiała (3), Hrysz-
czuk (10), Scuka (4), Alagier-
ska (9), Stenzel (libero) oraz 
Bidias. Trener Alessandro 
CHIAPPINI.
HIDRAMAR: Alvarez (1), 
Jurdża (3), Castellano (3), 
Flores Stable (7), Matien-
zo Livares (5), Suarez Her-
nandez (3), Gonzalez (libe-
ro) oraz Pena Araya. Trener 
Francisco Jose CARBALLO 
SICILIA.
Sędziowali: Marko Oravainen 
(Finlandia) i Andrei Taran 
(Mołdawia). Widzów: 1500.
Bohaterka – Anastazja 
HRYSZCZUK.
Pierwszy mecz 3:0. Awans 
ŁKS.

n Dukla Liberec – Moya 
Radomka 0:3 (21:25, 
20:25, 21:25)
LIBEREC: Pragerova (1), Pa-
vlikova (13), Javurkova (6), 
Fixova (3), Sulcova (14), Kor-
mendyova (6), Koralova (li-
bero) oraz Brunclikova, Kle-
in Lankhorst, Fernandes Si-
lva (2). Trener Libor GALIK.
RADOM: Mayer (3), Jorda-
nowa (10), Witkowska (13), 
Gałkowska (18), Milos (9), 
Piotrowska (5), Śliwa (libe-
ro) oraz Maciejewicz (libero), 
Stachowicz (1). Trener Ja-
kub GŁUSZAK.
Sędziowali: Jasmin Husej-
nović (Bośnia i Hercegowi-
na) i Fedor Tirsel (Słowacja). 
Widzów: 325
Bohaterka – Monika GAŁ-
KOWSKA.
Pierwszy mecz 0:3. Awans 
RADOMKI.

I ZNÓW POD 

KRESKĄ
PLUSLIGA

n Siatkarze z Nysy cią-
gle są pod kreską - prze-
grali czwarty mecz z rzędu, 
a dziewiąty w sezonie. Ow-
szem, dzielnie walczyli, do-
prowadzili do tie-breaka, ale 
w końcu musieli ustąpić po-
lazespołowi z Bełchatowa.

n PSG Stal Nysa – PGE GiEK 
Skra Bełchatów 2:3 (25:18, 18:25, 
19:25, 25:23, 12:15)
NYSA: Szczurek (2), Kosiba (4), 
Kramczyński (7), Kapica (31), Wło-
darczyk (12), Zerba (2), Szymura (li-
bero) oraz Al Graoui (8), Paes (1), 
Abamoiwcz (2). Trener Daniel PLIŃ-
SKI.
BEŁCHATÓW: Łomacz (2), Kujun-
dić (11), Lemański (11), Amin (25), Pe-
rić (4), Wiśniewski (8), Buszek (li-
bero) oraz Marek (libero), Stern (8). 
Trener Gheorghe CRETU.
Sędziowali: Marek Budzik (Rybnik) 
i Marcin Weiner (Mysłowice). Wi-
dzów 1684.

Przebieg meczu
I: 10:4, 15:11, 20:14, 25:18
II: 7:10, 12:15, 14:20, 18:25
III: 8:10, 10:15, 16:20, 19:25
IV: 10:6, 15:12, 20:15, 25:23
V: 5:4, 8:10, 12:15
Bohater - AMIN

1. Jastrzębie 11 28 9/2 30:13

2. Warszawa 11 25 9/2 29:13

3. Lublin 11 25 9/2 29:14

4. Zawiercie 11 25 8/3 28:13

5. Kędzierzyn-K. 11 23 7/4 25:17

6. Częstochowa 11 21 8/3 25:19

7. Bełchatów 11 19 7/4 23:19

8. Gorzów 11 17 7/4 23:23

9. Rzeszów 11 17 6/5 24:24

10. Gdańsk 11 12 3/8 21:29

11. Suwałki 10 11 4/6 17:23

12. Będzin 10 10 3/7 14:22

13. Nysa 11 9 2/9 17:28

14. Olsztyn 10 7 2/8 12:25

15. Lwów 10 5 2/8 12:26

16. Katowice 11 4 1/10 10:31

1-8 awans do play offu; 14-16 spa-
dek do I ligi
Następne mecze: 14.11.: Lwów 
– Suwałki; 15.11.: Częstochowa 
– Olsztyn, Katowice – Gdańsk; 16.11.: 
Zawiercie – Kędzierzyn-Koźle, Lu-
blin – Nysa, Jastrzębie – Będzin; 
17.11.: Rzeszów – Bełchatów, Gorzów 
Wlkp. - Warszawa.  (s)

LIGA MISTRZÓW

A
luron CMC Warta 
do europejskiej 
elity klubowej wrócił po rocz-nej przerwie. W sezonie 2022/23 wy-szedł z grupy, ale w bara-żu o udział w ćwierćfinale odpadł z ZAKSĄ Kędzie-rzyn-Koźle. Teraz ambicje ma wyższe. - Stać nas na awans do ćwierćfinału, ale marzeniem jest Final Four – przyznał Kryspin Baran, prezes klubu z Zawiercia.W pierwszym meczu „Jurajscy rycerze” podej-mowali w Arenie Sosno-wiec ekipę z Innsbrucka. W Austrii to potentat. Jest aktualnym mistrzem kra-ju, a tytuł ten zdobywał 12-krotnie. Sześć razy sięgnął też po Puchar Au-strii. Liga austriacka nie należy jednak do najmoc-niejszych, daleko jej do PlusLigi, co znalazło po-twierdzenie na parkiecie w Sosnowcu. Zawiercia-nie byli więc faworytami i z zadania wywiązali się znakomicie. W pełni kon-trolowali spotkanie, choć idealnie nie grali. Zdarza-ły im się słabsze momen-ty, jak w pierwszym secie, czy na początku drugiego. W pierwszym przypadku kilka razy trwonili trzy-punktową przewagę, na początku drugiej partii z kolei przegrywali już 3:8! Ale nawet wówczas nie stracili zimnej krwi. Wystarczyło, że mocniej nacisnęli w polu serwiso-wym, przyspieszyli rozgry-

wanie akcji oraz twardo stanęli na siatce i goście nie mieli szans. Co z tego, że dokładnie przyjmowali zagrywkę – lepiej niż na-si siatkarze – i popisywali się grą w defensywie, sko-ro nie mieli ataku. Fatal-nie grali zwłaszcza Henri-que Frqances oraz Niklas Kronthaler. Tylko Kyle Hobus trzymał poziom, lecz w pojedynkę niewiele mógł zdziałać.- Każde zwycięstwo dobrze smakuje. Poszło w miarę sprawnie, choć gracze z Innsbrucka po-kazali, że też potrafią 

grać w siatkówkę i kilka przedłużonych akcji wy-grali. Całkiem przyjem-nie się grało, nie powiem – stwierdził Bartosz Kwo-lek, przyjmujący Aluronu CMC Warty. - Działał blok, ale wygralibyśmy jeszcze pewniej gdyby w ataku udało się skończyć kilka akcji – dodał.Michał Winiarski, trener Aluronu CMC Warty, zdając sobie sprawę z siły swojej ekipy i nie musząc myśleć o limitach obcokrajowców, które obowiązują w Plu-sLidze, pozwolił sobie na eksperymenty w składzie. 

W wyjściowej szóstce za-brakło podstawowego ata-kującego Karola Butryna, który dostał wolne. Zastą-pił go Amerykanin Kyle Ensing. Z czasem szansę dostali też Mobin Nasri, Adrian Markiewicz i Wik-tor Rajsner. I pokazali, że można na nich liczyć. En-sing został nawet wyróż-niony statuetką dla naj-lepszego gracza spotkania. Natomiast Nasri, 23-latek z Iranu, kilka razy popisał się efektownymi atakami, wzbudzając aplauz na try-bunach.Kolejne spotkanie w Li-dze Mistrzyń Aluron roze-gra 21 listopada w Belgii z Knack Roeselare. (mic)

Grupa C
n Aluron CMC Warta Za-
wiercie – Hypo Tirol Inns-
bruck 3:0 (25:21, 25:19, 
25:16)
ZAWIERCIE: Tavares Rodri-
gues (2), Kwolek (5), Gładyr (3), 
Ensing (15), Russell (10), Bie-
niek (8), Perry (libero) oraz 
Markiewicz (1), Rajsner (1), Na-
sri (7). Trener Michał WINIAR-
SKI.
INNSBRUCK: Viber (1), Nath 
(9), Frances (2), Hobus (15), 
Kronthaler (3), Paulson (3), 
Kitzinger (libero) oraz Kupka 
(1), Ladner, Provaznik. Trener 
Lorenzo TUBERTINI.
Sędziowali: Nurper Ozbar 
(Turcja) i Michaiło Medwid 
(Ukraina). Widzów 2640.

Przebieg meczu
I: 10:7, 15:12, 20:17, 25:21.
II: 10:9, 15:13, 20:16, 25:19.
III: 10:8, 15:9, 20:12, 25:16.
Bohater – Kyle ENSING.
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Były faworytkami 

starcia z C.S.O. Voluntari 

2005, a tymczasem 

w Rumunii nie ugrały 

nawet seta.

LIGA MISTRZYŃ

P
rzed tygodniem, w pierwszej kolejce, BKS Bostik ZGO ograł nieobliczalny Allianz MTV Stuttgart. Wydawało się więc, że niżej oceniany ru-muński C.S.O. Voluntari 2005 nie będzie stanowił dla niego zbyt wielkiego wyzwania. I zaczęło się obiecująco. Brązowe me-dalistki mistrzostw Polski 

szybko objęły prowadzenie i do stanu 14:11 kontrolo-wały wynik. Wtedy jednak coś się w ich grze zacięło. Straciły skuteczność. Na-wet brylujące w Tauron Li-dze Julita Piasecka i Kertu Laak nie kończyły ataków. Ich uderzeniom brakowało dynamiki i siły. Najlepszego dnia nie miała też rozgry-wająca Julia Nowicka. Razi-ła niedokładnością, ale też nie miała łatwego zadania, bo koleżanki nie ułatwia-ły jej gry. By w ogóle dojść do piłki musiały sporo się nabiegać. Za to miejscowe rozgrzewały się z minuty na minutę. Kapitalne zawo-dy rozgrywała Iarina Luana Axinte. Z łatwością gubiła 

blok rywalek. I miała na skrzydłach Suvi Kokkonen oraz Dorinę Zadorojnai. Obie trzymały poziom, roz-bijając bielski blok.Voluntari przejęło inicja-tywę. Przyjezdne jeszcze ułatwiły im zadnie, bo zde-nerwowane swoją niepo-radnością popełniały mnó-stwo błędów.Rumunki, napędzane przez Zadorojnai, z łatwością wygrały końcówkę pierw-szej odsłony, a w drugiej pro-wadziły aż 20:9. Wtedy na-stąpiło przebudzenie BKS-u. Zaliczył serię punktową, ale strata była zbyt duża, by od-wrócić losy seta.Najwięcej walki było w trzeciej partii. Bartłomiej 

Piekarczyk, trener bielskiej drużyny, postawił na rezer-wowe i o mało nie doszło do przełomu. Bielszczanki przy stanie 20:24 obroniły aż trzy piłki meczowe i mo-gły doprowadzić do remisu, bo miały piłkę w górze. Nie wykorzystały jej, co się ze-mściło. Ostatni punkt, obi-jając blok BKS-u wywalczy-ła Kokkonen. (mic)

Grupa E
n C.S.O. Voluntari 2005 – BKS Bo-
stik ZGO Bielsko-Biała 3:0 (25:21, 
25:17, 25:23)
VOLUNTARI: Axinte (3), Kokkonen 
(14), Łukasik (7), Zadorojnai (14), Bute-
rez (8), Todorowa (9), Guimaraes (libe-
ro). Trener Stefano SAJA.
BKS: Nowicka (2), Borowczak (12), Pa-

cak (7), Laak (9), Piasecka (6), Orzyłow-
ska (6), Drabek (libero) oraz Suska (li-
bero), Szewczyk, Angelina (2), Abra-
majtys, Brzoza, Geiko (2). Trener Bar-
tłomiej PIEKARCZYK.
Sędziowali: Aleksander Sikanijc 
(Liechtenstein) i Koen Luts (Belgia). 
Widzów 200.

Przebieg meczu
I: 9:10, 15:14, 20:17, 25:21.
II: 10:4, 15:7, 20:9, 25:17. 
III: 10:7, 15:14, 20:16, 25:23.
Bohaterka – Iarina Luana AXINTE.

Allianz MTV Stuttgart – Savio Del 
Bene Scandicci 0:3 (17:25, 22;25, 
21:25)

1. Savio 2 2/0 6 6:0

2. Voluntari 2 1/1 3 3:3

3. BKS 2 1/1 3 3:4

4. Allianz 2 0/2 0 1:6

Pełna kontrola
Zawiercianie na rozpoczęcie rozgrywek łatwo ograli Hypo Tirol 

Innsbruck. Ich trener Michał Winiarski mógł sprawdzić rezerwowych. 

Fatalny występ bielszczanek

Blok - w akcji Jurij Gładyr (z lewej) i Aaron Russell - oka-
zał się bardzo mocną bronią zawiercian. 

Sport c703e29f8e
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Siatkówka n Koszykówka

PUCHAR CEV MĘŻCZYZN

R
zeszowianie w ubie-głym sezonie jako pierwszy polski ze-spół triumfowali w roz-grywkach o Puchar CEV i od zwycięstwa rozpo-częli obronę trofeum. W pierwszym meczu 1/16 finału pokonali po 77 minutach mistrza i zdobywcę Pucharu Ho-landii.Zespół ten rywali-zował w eliminacjach do Ligi Mistrzów, ale w kluczowym dwume-czu (3. runda) o awans do fazy grupowej musiał 

uznać wyższość ekipy Hypo Tirol Innsbruck, przegrywając po 0-3. Rzeszowianie nie mieli większych problemów z odniesieniem zwycię-stwa mając przewagę praktycznie w każdym elemencie.Rewanż za tydzień w Rzeszowie. W przy-padku wyeliminowa-nia zespołu z Holan-dii w kolejnej rundzie Asseco Resovia zmie-rzy się ze zwycięzcą z pary VK Lwy Praga – Blacky Volley Ostra-wa (3:0 w pierwszym meczu).

n Orion Stars Doetin-
chem - Asseco Resovia 0:3 
(22:25, 22:25, 15:25)
DOETINCHEM: Bartunek (3), 
Abraham (7), Wortelboer (7), 
Shkredau (15), Saar (2), Van 
Der Ham (4), Svard (libero) 
oraz Chun, Koops (5), Apine 
(3), Hoge Bavel. Trener Dirk 
SPARIDANS.
RZESZÓW: Kozub (2), Ce-
bulj (13), Nwoch (9), Boyer (19), 
Bednorz (2), Kłos (1), Potera 
(libero) oraz Niemiec (3), Sta-
szewski (3). Trener Tuomas 
SAMMELVUO.
Sędziowali: Michele Brunelli 
(Włochy) i Alin Mateizer (Ru-
munia). Widzów 813.
Bohater – Stephen BOYER.

NBA

n We wtorek ruszył puchar ligi. To druga 
edycja rozgrywek. 30 drużyn podzielono na 6 

grup. Faza eliminacji zakończy się 3 grudnia. 
Do kolejnej rundy awansuje 8 najlepszych dru-

żyn (zwycięzcy grup oraz dwie najlepsze ekipy 
z drugich miejsc). Ćwierćfi nały odbędą się 10 i 11 

grudnia. Mecze półfi nałowe i wielki fi nał zaplano-
wano na 14 i 17 grudnia w Las Vegas. Tytułu bronią 
Los Angeles Lakers. Trzeba zaznaczyć, że wszyst-
kie mecze pucharowe (poza wielkim fi nałem) zali-
czają się jednocześnie do klasyfi kacji ligowej.
W ramach Emirates NBA Cup we wtorek rozegra-
no pierwszych osiem spotkań. Bardzo ciekawie 
było w Bostonie, gdzie aktualni mistrzowie rywa-
lizowali z Atlantą. Gospodarze prowadzili już 15 
punktami, ale 6 sekund przed końcem dobitką na 
wagę wygranej popisał się Onyeka Okongwu. Jay-
len Brown chybił jeszcze równo z końcową syreną. 
To już trzecia porażka Celtics w 12 meczu sezonu. 
Autorami sukcesu „Jastrzębi” byli Dyson Daniels 
(28 punktów, 7 asyst, 6 przechwytów) oraz Jalen 
Johnson, który zaliczył triple double (18 punktów, 
13 zbiórek i 10 asyst).
Do Chase Center w San Francisco przyjechał Klay 
Thompson. Grał tam jako gospodarz przez ostat-
nie 13 lat, a po letnim transferze do Dallas po raz 

pierwszy pojawił się w roli gościa. Golden State po-
witali swego byłego gracza z wielkimi honorami 
- było wzruszające okolicznościowe wideo, dzie-
siątki podziękowań i kilkuminutowa owacja fa-
nów i kilkuset pracowników klubu. - To było nie-
samowite. Bardzo dziękuję wszystkim! Komplet-
nie się tego nie spodziewałem, dało mi to ogrom-
ną radość. Nigdy tego nie zapomnę - mówił poru-
szony zawodnik.
Potem, już w barwach Dallas, zagrał wybornie 
- zdobył 22 punkty, trafi ł 6 trójek przy znakomi-
tej skuteczności. Po jego rzucie Dallas prowa-
dziło w czwartej kwarcie 110:105. Ale ostatecz-
nie Thompsonowi show zepsuł jego stary kumpel 
- Stephen Curry. Rozgrywający dał kolejny popis 
- w czwartej części zdobył 12 punktów, a w całym 
meczu aż 37! To jego rzuty na fi niszu przesądziły 
o wygranej Warriors.
Golden State razem z Oklahoma City oraz Phoenix 
Suns są na czele Konferencji Zachodniej. Cały ter-
cet z identycznym bilansem 9-2.

Orlando - Charlotte 114:89, Detroit - Miami 
123:121 po dogrywce, Boston - Atlanta 116:117, 
Philadelphia - New York 99:111, Milwaukee - 
Toronto 99:85, Utah - Phoenix 112:120, Port-
land - Minnesota 122:108, Golden State - Dal-
las 120:117. (bb)

POWITANIE KLAYA

DZIEWCZYNA OD ZASTĘPSTW
n Do Sosnowca wraca Britney Jones! 37-let-

nia amerykańska rozgrywająca (mierzy 178 
centymetrów) na początku poprzedniego se-

zonu zastępowała Jessicę January. Zdobywa-
ła wtedy średnio 11,3 punktu na mecz, miała 3.9 

asysty, 1.9 zbiórki oraz 1.3 przechwytu na mecz. 
Teraz ma zastąpić kontuzjowaną KeKe Calloway, 

która od kilku tygodni zmaga się z urazem kolana. 
Co ciekawe, Jones w tym sezonie broniła barw Enea 
AZS Politechnika Poznań - tam zastępowała (tak 
jak przed rokiem) Jessikę January. Po raz pierwszy 
w Polsce grała przed pięciu laty, wtedy rozegrała 
osiem spotkań w barwach Ślęzy Wrocław.
„W ubiegłym sezonie Jones wystąpiła w 8 ligo-
wych meczach Zagłębia, z których aż siedem za-
kończyło się wygraną sosnowiczanek. Liczymy, że 
tym razem będzie podobnie. Britney, ponownie wi-
tamy na pokładzie!” - czytamy na facebooku Za-
głębia.
Ponowny debiut w barwach Zagłębia Jones zali-
czy już w najbliższą sobotę w meczu wyjazdowym 
z Arką Gdynia. Po 4 meczach obecnego sezonu MB 
Zagłębie jest na piątym miejscu w tabeli z bilan-
sem 2-2.

POSZUKIWANIA W DĄBROWIE
n Na początku listopada MKS rozstał się z dwo-
ma zawodnikami. Podziękowano za grę Amery-
kaninowi Prince’owi Alemu, który był na okresie 
próbnym i nie przedłużono z nim krótkotermino-
wej umowy. Zawodnik wystąpił w 4 meczach, zdo-
był 32 punkty. „Ali, dziękujemy za czas, który spę-
dziłeś z drużyną i za Twój wkład w budowaniu ze-
społu w początkowej fazie sezonu! Życzymy po-
wodzenia i trzymamy kciuki za udane występy na 
koszykarskich parkietach!” - napisano w mediach 
społecznościowych MKSu.
W MKS nie zagra także Filip Stryjewski. 25-letni 
obwodowy wystąpił tylko w dwóch spotkaniach, 
w sumie spędził na parkiecie 14 minut. Nie zdobył 

choćby jednego punktu, miał 5 zbiórek i 1 asystę. 
Na konferencji po ostatnim spotkaniu z Kingiem 
trener Boris Balibrea przyznał, że Stryjewski ma 
kłopoty ze zdrowiem, klub zamierza mu pomóc 
w kolejnych krokach.
MKS poszukuje zastępcy za Prince Alego. To na-
zwisko powinniśmy poznać w ciągu kilku najbliż-
szych dni.

DIAMOND W GORZOWIE
Zmiany także w kadrze akademiczek z Gorzowa 
Wielkopolskiego. Zespół opuściła Kennedy Brown. 
Silna skrzydłowa z USA przenosi się do chińskiej 
ligi WCBA i zagra w barwach Heilongjiang Shang-
dong. Do Polski przyleciała w trybie nagłym jako 
zastępstwo za kontuzjowaną Brazylijkę Stepha-
nie Soares. W barwach Enea AJP Brown w lidze 
wystąpiła w 4 spotkaniach, średnio notując 8,5 
punktu i 6,8 zbiórki. W Pucharze Europy natomiast  
zdobywała średnio 10 punktów i 10,3 zbiórki. Do 
Gorzowa właśnie przyleciała kolejna zawodnicz-
ka. To  Diamond Miller, która w 2023 roku została 
wybrana z drugim numerem w drafcie WNBA, a w 
swoim pierwszym sezonie w Minnesota Lynx noto-
wała bardzo solidne liczby - 12,1 punktu, 3,5 zbiórki 
i 2,5 asysty. Amerykanka ma 23 lata, gra na pozycji 
rzucającej. Jest aktualna wicemistrzynią WNBA. 
Wychowanka University of Maryland w Europie 
grała do tej pory tylko w węgierskim Uni Gyor.

MACEDOŃCZYK W GDYNI
n Nie wytrzymały władze Arki Gdynia. Po trzech 
kolejnych porażkach odsunięto od zespołu trene-
ra Artura Gronka. Błyskawicznie znaleziono na-
stępcę. W Trójmieście jest już Macedończyk Ni-
kola Vasilev. 40-letni szkoleniowiec przez wiele 
lat prowadził młodzieżowe reprezentacje Mace-
donii Północnej. W sezonie 2018/19 Vasilev praco-
wał w Polsce - pełnił wtedy rolę asystenta w Le-
gii Warszawa. Jako główny trener pracował m.in. 
w Iranie, Bahrajnie oraz Litwie. (bb)

POD TABLICAMI

PUCHAR EUROPY FIBA

Grupa E
n PGE Spójnia Stargard - 

BC Parnu Sadam 83:59 (19:18, 
23:14, 25:12, 16:15)

STARGARD: Muhammad 20, Lan-
gović 6, Krużyński, Gordon 8, Co-

oper 10 - Martinez 13, Słupiński, Bo-
rowski 2, Yam 7 (1x3), Kikowski 17 
(4x3), Hensler. Trener Andrej URLEP.

W innym meczu: Fotbal Club Arges - 
CSM CSU Oradea 80:78
 
1. Oradea 6 11 479:433

2. Arges 6 9 430:422

3. Stargard 6 9 440:424

4. Parnu 6 7 408:478

Grupa D
n Sporting CP Lizbona - Anwil 
Włocławek 83:97 (21:21, 13:23, 
24:27, 25:26) 

WŁOCŁAWEK: Funderburk 11, Łą-
czyński 9 (3x3), Taylor 14 (2x3), Petra-
sek 10 (2x3), Michalak 17 (2x3) - Tur-
ner 16 (3x3), Sulima 6, Jackson 9, 
Gruszecki 5 (1x3). Trener Selcuk ER-
NAK.

1. Sassari 6 12 517:406

2. Włocławek 6 10 553:435

3. Lizbona 6 7 424:495

4. Dnipro 6 7 386:544

PUNKTY SPÓJNI I ANWILU

LIGA MISTRZÓW

J
astrzębski Węgiel to jedna z najlepszych drużyn w Europie. W dwóch poprzed-nich edycjach Ligi Mi-strzów grał w finale. W bie-żącej ma równie wysokie aspiracje. Lewski z kolei ma w składzie sporo młodych zawodników i do Jastrzę-bia-Zdroju przyjechał po naukę. Mistrzowie Polski udzielili mu srogiej lekcji.Już pierwsze akcje po-kazały, że goście na taryfę ulgową nie mają co liczyć. Jastrzębianie od pierw-szej piłki mocno nacisnęli zagrywką. Dobre momen-ty miał zwłaszcza Łukasz Kaczmarek. Miał najwięk-szy udział w dobrym otwar-ciu. Zaserwował dwa asy, poprawił w ataku i gospo-darze wygrywali 8:2. Niko-łaj Jeliazkow, trener Lew-skiego, po raz pierwszy poprosił o przerwę. Nie wy-bił mistrzów Polski z ude-rzenia. Kaczmarek i spółka 

dalej robili swoje, rozbijając niedoświadczonych rywali. Ci próbowali się odgryzać. Pojedynczymi akcjami po-pisali się Swetoslaw Gocew i Wenisław Antow. Poważ-niej mistrzom Polski jednak nie zagrozili.Dwa kolejne sety tak-że przebiegały pod dyk-tando naszego zespołu. Największą frajdę z gry miał Norbert Huber. Re-prezentacyjny środkowy jest specjalistą od gry blo-kiem. I pokazał Bułgarom jak to się robi. W drugim secie np. popisał się trze-ma kolejnymi punktowymi blokami. Równie dobrze radził sobie też w ataku. Mecz zakończył z 13 punk-tami, pięć z nich wywalczył blokiem. Jego skuteczność w ataku wyniosła aż 67 procent. Jak na trzysetowy mecz to statystyki fanta-styczne.Goście nieźle zaczęli trzeciego seta. Do jego po-łowy toczyli wyrównany bój (14:15). W drugiej czę-

ści na parkiecie była już tyl-ko jednak drużyna. Gospo-darze błyskawicznie odsko-czyli (18:14), pozbawiając rywali złudzeń.
(mic)

Grupa E
Jastrzębski Węgiel – Lew-
ski Sofi a 3:0 (25:17, 25:18, 
25:17)
JASTRZĘBIE: Toniutti, Vi-
centin (7), Brehme (8), Kacz-
marek (11), Fornal (8), Huber 
(13), Popiwczak (libero) oraz 
Żakieta (1), Finoli, Carle. Tre-
ner Marcelo MENDEZ.
LEWSKI: Palew (1), Skrimow 
(7), Gocew (4), Antow (14), Gar-
kow (1), Osoria Rodriguez (2), 
Kolew (libero) oraz Żekow, Ni-
kołajew, Firkal (7). Trener Ni-
kołaj JELIAZKOW.
Sędziowali: Andrij Kowal-
czuk (Ukraina) i Bogdan Lau-
rentiu Stoica (Rumunia). Wi-
dzów 2500.

Przebieg meczu
I: 10:4, 15:7, 20:14, 25:17.
II: 10:6, 15:9, 20:17, 25:18.
III: 10:9, 15:13, 20:14, 25:17.
Bohater – Norbert HUBER.
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Bohater ze środka
Jastrzębski Węgiel planowo ograł Lewskiego 
Sofia. Mecz był popisem Norberta Hubera. 

Tomasz Fornal nie miał problemów z kończeniem kolejnych ataków.

Udany start Asseco

Sport c703e29f8e



S
zalony terminarz roz-grywek sprawia, że hokeiści racjonalnie podchodzą do swo-ich obowiązków i nie forsują zbyt intensywnego tempa. Tak właśnie było w derbach województwa śląskiego, pomiędzy  GKS-em Tychy a Zagłębiem So-snowiec, w których gospo-

darze zainkasowali komplet punktów. Goście zaprezen-towali się zbyt pasywnie i dopiero w końcowych frag-mentach pokazali lwi pazur.Dzień przed meczem tre-nerzy sosnowieckiego ze-społu przed treningiem so-lennie zapewniali, że o grze Michała Naroga nie ma mo-wy, bo ciągle ma problemy z plecami, a tymczasem po-jawił się w protokole i miał pełnić rolę straszaka. W po-łowie tercji jednak pojawił się na lodzie i wspierał kole-gów w obronie. Gospodarze grali w pełnym zestawieniu, choć trener Pekka Tirk-konen dokonał drobnych zmian. Po długiej przerwie wrócił do gry reprezentacyj-ny obrońca Mateusz Bryk, który już w drugim meczu 

sezonu złamał rękę. Hoke-iści obu zespołów po repre-zentacyjnej przerwie szu-kali swojego rytmu gry. Re-prezentanci, mający za sobą turniej w Budapeszcie, w in-auguracyjnej odsłonie od-grywali kluczowe role. Olaf Bizacki ze spokojem rozbijał ataki gości, natomiast Domi-nik Paś i Mateusz Gościński śmigali po skrzydłach aż mi-ło było patrzeć, choć wystę-powali w różnych atakach. Stroną przeważającą byli gospodarze, jednak objęli prowadzenie w najmniej oczekiwanym momencie. Bryk uderzył w kierunku bramki, krążek przejął Da-niła Łarionows i z bliskiej odległości nie miał proble-mu z pokonaniem Patrika Spesznego. W 15 min byli-śmy świadkami niecodzien-nego wydarzenia - Vitalij Andrejkiw w połowie tafli bezradnie się rozglądał i zdecydował się na uderze-nie w stronę tyskiej bramki. Krążek odbił się od łyżwy sędziego i wpadł do siatki. Gol nie został uznany i do końca tercji utrzymało się prowadzenie GKS-u.

Przewaga nadal była po stronie gospodarzy, którzy sporo czasu przebywali w strefie rywali. Nic z te-go nie wynikało. W 31 min Mirko Djumić został ode-słany na ławkę kar i przed GKS-em otworzyła się szan-sa na zmianę rezultatu. Ow-szem, grali głownie w tercji 

rywala, ale nie potrafili cel-nie uderzyć w stronę bram-ki. Ta przewaga została spisana na straty. W 35 min Mark Viitanen został ode-słany do boksu kar, ale Ma-rek Charvat zachował się niefrasobliwie i po 7 sek. znalazł się w tym samym miejscu. Goście nie zagro-

zili poważnie tyskiej bram-ce i skromne prowadzenie 
gospodarzy nikogo nie zdziwiło. Mecz po 40 min mocno rozczarowywał, bo derby pomiędzy tymi dru-żynami z reguły obfitowały w efektowne akcje, spięcia podbramkowe i gole. Tym razem hokeiści najwyraź-niej mieli zakodowane, że w ciągu tygodnia muszą ro-zegrać cztery mecze.W III tercji na drugiego 
gola gospodarzy nie musie-

liśmy długo czekać. Krążek został wstrzelony w tercję gości, wyjechał do niego Speszny, ale kauczuk odbił od bandy i trafił do Łario-nowsa. Ten natychmiast uderzył na bramkę i Spesz-ny był bezradny. Trudne chwile przeżywali sosno-wiczanie w podwójnym osłabieniu, ale gospodarze nie zdołali zmienić rezul-tatu. Na 2:47 min przed końcem trener Piotr Sarnik zdecydował się na wycofa-nie bramkarza. Na 77 sek. przed syreną Olli Kaskinen posłał krążek do pustej bramki, ale tuż przed linią bramkową Marek Charvat zdołał go zatrzymać. Mię-dzy słupki na chwilę po-wrócił Speszny, ale znów zjechał i Jesperi Viikila zdo-był honorowego gola. Nie-spełna 3 min agresywnej gry to stanowczo za mało, by zdobyć chociażby punkt.
Włodzimierz Sowiński

16 HOKEJ 

n Drużyna z Nowego Tar-
gu przyjechała do Jastrzę-

bia w 16-osobowym skła-
dzie. Oprócz uwijających się 

na lodzie hokeistów w proto-
kole fi gurował jeszcze rezer-

wowy bramkarz „Szarotek”, 
Szymon Klimowski. W tej sy-

tuacji jedyną zagadką nie było 
wyłonienie zwycięzcy, lecz roz-

miary wygranej gospodarzy. 
Skończyło się na „skromnym” 
5:0 podopiecznych Roberta Ka-
labera, co ujmy gościom nie 
przynosi. W zespole gospoda-
rzy brylowali Litwin Mark Kale-
inikowas i Fin Hannu Kuru, któ-
rzy zaksięgowali po trzy punk-
ty w klasyfi kacji kanadyjskiej.

Bogdan Nather

n Choć torunian od 
krakowian nie dzieli 

jakaś punktowa prze-
paść, to jednak „Pasy” 

wygrały dwa wcze-
śniejsze mecze z Ener-

gą, więc były faworyta-
mi. Może byłoby pierw-

sze zwycięstwo „Stalo-
wych Pierników”, gdyby 
dwaj Michałowie - Kali-
nowski i... Johansson - nie 
przewinili w tej samej ak-
cji, bo podwójna przewa-
ga to zabójcza broń Cra-
covii.

n Energa Toruń - Comarch Cracovia 1:2 (1:0, 0:0, 0:2)

1:0 - Johansson - Denyskin - Svars (4:44), 1:1 - Lundgren - Wahlgren - D. Kapica 
(44:32), 1:2 – Wahlgren - Lundgren - Younan (57:24, w podwójnej przewadze).

Sędziowali: Wojciech Wrycza - Patryk Kasprzyk i Grzegorz Cytawa - Maciej 
Byczkowski. Widzów 1000.

ENERGA: Studziński; Thyni Johansson - Jaworski, Henriksson (2) - Lawlor, 
Zieliński - Svars, Kurnicki - Gimiński; Persson - M. Johansson (2) - Denyskin, 
Prokurat - Syty - Baszyrow (2), Kogut – Arrak - Fjodorows, Worona - Vahatalo - 
M. Kalinowski (2). Trener Juha NURMINEN.

CRACOVIA: D’Orio; Kamieniew - Brandhammar (2), Younan - Kruczek, Bieniek 
- Wanacki (2), Jaśkiewicz (2) - Mętel; H. Johansson - Olsson - Mocarski, D. Ka-
pica - Wahlgren - Lundgren, Marzec - Bezwiński – Brynkus, F. Kapica - Jarosz - 
Sterbenz. Trener Marek ZIĘTARA.

Kary: Energa - 8 min, Cracovia - 8 (2 techn.) min.

BLISKO NIESPODZIANKI

n JKH GKS Jastrzębie - Podhale Nowy Targ 5:0 (2:0, 2:0, 1:0)

1:0 - Kiełbicki - Ślusarczyk - Urbanowicz (6:44), 2:0 - Kaleinikovas (7:47), 3:0 - 
Kaleinikovas - Ronkainen - Kuru (20:23), 4:0 - Kasperlik - Bagin - Kuru (32:21), 
5:0 - Pulkkinen - Kuru - Kaleinikovas (41:02, w przewadze).
Sędziowali: Bartosz Kaczmarek i Paweł Kosidło oraz Artur Hyliński i Eryk 
Sztwiertnia. Widzów 450.
JKH: Heikkinen; Makela - Ronkainen, Bagin - Żurek (2), Blomberg - Kunst, Han-
zel - Górny; Pulkkinen - Kuru - Kaleinikowas (2), Sołtys – Rac (2) - Kasperlik, 
Ślusarczyk - Kiełbicki - Urbanowicz, R. Nalewajka (2) - Ł. Nalewajka - Zając. 
Trener Robert KALABER.
PODHALE: Bizub; Mrugała (2) - Tomasik (4), Michalski - Wajda, Sitnik - Bury 
(2), Wikar; Żółtek - Neupauer - Wielkiewicz, Szczerba - Kolusz - Jarczyk (2), Bry-
niarski. Trenerzy: Aleksandr BELAVSKIS i Rafał SROKA.
Kary: JKH - 8 min, Podhale - 12 min (2 tech.).

„SKROMNA” WYGRANA

TAURON HOKEJ LIGA

1. GKS Tychy (p) 18 45 85:34 15 3

2. GKS Katowice 19 36 70:39 12/1 7/1

3. Re-Plast Unia Oświęcim (m, sp) 17 36 71:41 12 5

4. JKH GKS Jastrzębie 17 35 67:41 12/1 5

5. Comarch Cracovia 17 29 70:55 10/1 7

6. EC Będzin Zagłębie Sosnowiec 17 22 41:43 7 10/1

7. KH Energa Toruń 17 19 48:59 6 11/1

8. Texom STS Sanok 17 9 23:73 3 14

9. Podhale Nowy Targ 17 3 30:124 1 16

W piątek, 15.11., grają: Podhale - Energa (18.00), STS - GKS Tychy (18.00), Za-
głębie - JKH (19.00). Mecz Unia - GKS Katowice rozegrano awansem (1:5).

n GKS Tychy – EC Będzin Zagłębie Sosnowiec 2:1 (1:0, 0:0, 1:1)
1:0 – Łarionows - Bryk - Krzyżek (11:27), 2:0 – Łarionows – Bizacki – Kaskinen 
(42:41), 2:1 – Viikila – Korenczuk - Bernacki (59:43).
Sędziowali: Przemysław Gabryszak i Andrzej Nenko – Michał Kłosiński i Igor 
Dzięciołowski. Widzów 1347.
GKS: Fuczik; Kaskinen - Bizacki, Kakkonen – Viinikainen, Pociecha – Ciura, 
Bryk; Paś – Komorski – Łyszczarczyk, Jeziorski – Monto - Lehtonen, Viitanen 
(2) – Turkin – Gościński, Łarionows – Ubowski – Krzyżek. Trener Pekka TIRK-
KONEN.
ZAGŁĘBIE: Speszny (2); Charvat (2) – Kotlorz (2), Sozanski – Szaur, Andrejkiw 
(2) - Krawczyk, Włodara - Naróg; Szturc -Tyczyński – Krężołek, Djumić (2) – Vii-
kila – Ciepielewski, Karasiński – Nahunko – Bernacki, Bucenko, Korenczuk. 
Trener Piotr SARNIK.
Kary: GKS – 2 min, Zagłębie – 10 min.
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STRZAŁY 

oddali gospodarze, ale 

zdobyli zaledwie dwa gole. 

Goście uderzali 21 razy.

53
SEKUNDY 

gospodarze grali w podwój-

nej przewadze (kary Andrej-

kiwa i Spesznego), ale nie 

zdołali jej udokumentować 

golem.

NHL

n Hokeiści Winnipeg 
Jets od początku sezo-

nu zadziwiają równą for-
mą i skutecznością. W wy-

jazdowym meczu w Madi-
son Square Garden pokona-

li New York Rangers 6:3 (1:1, 
2:1, 3:1) i odnieśli najszybciej 
15 zwycięstw w ligowej hi-
storii. W 16 meczach prze-
grali jedynie - u siebie - 29 
października z Toronto 4:6. 
Taką serią wygranych wcze-
śniej mogli się pochwalić Bo-
ston (sezon 2022/23), Ottawa 
(2007/08), Buffalo (2006/07), 
Philadelphia (1985/86) i Bo-
ston (1929/30), ale uczynili to 
w 17 potyczkach. Ba, Winni-
peg może pochwalić się sied-
mioma wygranymi z rzędu 
na wyjeździe i są dziewiątym 
zespołem NHL, który tego 
dokonał.
Po raz kolejny z dobrej stro-
ny pokazał się Connor Helle-
buyck, który obronił 33 ude-
rzenia i wsparł zespół w klu-
czowych momentach me-
czu. Pokonali go jedynie Will 
Cuylde (14 min), Alexis Lafre-
niere (33), Kappo Kakko (42).
O przegranej „Strażników” 
zadecydowały cztery błę-

dy, w tym trzy popełnił jeden 
z fi larów zespołu Mika Ziba-
nejad. Peter Laviolette, tre-
ner pokonanych, próbował 
go usprawiedliwiać, ale fakty 
są nieubłagane... Kyle Con-
nor (27 i 60, w przew.) i Mark 
Scheifele (1 i 42) strzelili po 
dwa gole. Ten pierwszy ma 
już 22 pkt (11+11) i należy do 
czołówki w klasyfi kacji ka-
nadyjskiej. Ponadto na liście 
strzelców znaleźli się Gabriel 
Vilardi (29, w przew.) i Władi-
sław Namiestnikow (54).
Florida Panthers, obroń-
cy tytułu, przegrali na wła-
snym lodzie z New Jersey 
Devils 1:4 (0:1, 1:1, 0:2) i stra-
cili fotel lidera w Konferen-
cji Wschodniej. „Diabły” pro-
wadzą z 24 pkt i mają „oczko” 
więcej od „Panter”, ale mają 
trzy mecze więcej. Na Zacho-
dzie i w klasyfi kacji general-
nej bez zmian. Zespół Winni-
peg zgromadził 30 pkt.

NY Rangers – Winnipeg 

3:6, Toronto – Ottawa 

0:3, Edmonton – NY Islan-

ders 3:4 po dogr., Vanco-

uver – Calgary 3:1, Florida 

– New Jersey 1:4, S. Louis 

– Boston 2:3, Seattle – Co-

lumbus 5:2.  (ws)

RYTM „ODRZUTOWCÓW”

Racjonalizm w cenie
Reprezentacyjna przerwa wielu hokeistów wybiła z rytmu.

Daniła Łarionows zdobył dwa cenne gole.
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Tenis

Polecamy  imPrezy 

sPortowe w tv 

czwarteK, 14 listoPaDa

TVP 1

20.10 Przegląd wydarzeń

TVP SPORT

20.10 Pn: liga Narodów, stu-
dio i Belgia - włochy (na żywo), 
23.00 sportowy wieczór

POLSAT SPORT 1

9.00 Polsat siatcast, 14.00 te-
nis: atP Finals w turynie, 17.30 
siatkówka: Plusliga, Barkom 
Każany lwów - Ślepsk malow 
suwałki, 19.45 liga mistrzyń: 
mladost zagrzeb - Developres 
rzeszów (na żywo)

POLSAT SPORT 2

8.00 Golf: 1. dzień DP world 
tour championship, 11.30, 20.30 
tenis: atP Finals w turynie, 
17.20 Koszykówka: orlen Ba-
sket liga, energa icon sea czar-
ni słupsk - tauron GtK Gliwice 
(na żywo)

POLSAT SPORT 3

15.50 Pn: liga Narodów, Ka-
zachstan - austria, 17.50 arme-
nia - wyspy owcze, 20.30 Belgia 
- włochy (na żywo)

POLSAT SPORT PREMIUM 1

11.30, 18.00 tenis: atP Finals 
w turynie (na żywo), 23.30 Pn: 
skróty lN

POLSAT SPORT PREMIUM 2

20.30 siatkówka mężczyzn: Pls 
1. liga, BBts Bielsko-Biała - PsG 
KPs siedlce (na żywo)

EUROSPORT 2

19.00 Golf: 1. runda Bermuda 
championship (na żywo)

CANAL+ SPORT

3.00 Koszykówka: NBa, Utah 
Jazz - Dallas mavericks (na 
żywo)

{ELEVEN SPORTS 1}

21.55 Pn: elim. mŚ, wenezuela 
- Brazylia, 0.25 Paragwaj - ar-
gentyna (na żywo)

Wszystkie telewizje korzystają 

z prawa do zmian w swoich pro-

gramach. Powody zmian mogą być 

również niezależne.

adres: 40-013 Ka to wi ce, ul. Uniwersytecka 13
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Prezes ryszard Halemba

BILLIE JEAN KING CUP

W 
związku ze zły-mi prognozami pogodowymi dla Malagi środo-wy mecz Polek z Hiszpankami w turnieju finałowym Billie Jean King Cup został przełożony na piątek - poinformowali or-ganizatorzy.„Decyzja została podjęta na podstawie wytycznych odpowiednich władz, w tro-sce o zdrowie i bezpieczeń-stwo wszystkich uczestni-ków” – przekazano. W pią-tek spotkanie rozpocznie się o godz. 10.00.Hiszpańska agencja me-teorologiczna (AEMET) ogłosiła w nocy z wtorku na środę czerwony alarm po-godowy w większości pro-wincji Malaga w Andaluzji na południu kraju. Szkoły i uniwersytety odwołały zajęcia, a kluby sportowe treningi. Wiele instytucji za-wiesiło zaplanowane wyda-rzenia, a praca odbywa się w dużej mierze zdalnie. Jak donosi dziennik „El Pais", w związku z ostrzeżenia-

mi pogodowymi na ulicach miasta „prawie nie ma ru-chu".Po ostatnich powodziach, które skutkowały ponad 200 ofiarami śmiertelny-mi, Hiszpania znów mierzy się z falą ulewnych deszczy, 

które mogą potrwać kilka dni. Władze zalecają zacho-wanie szczególnej ostroż-ności.Mecz Polska - Hiszpania miał w środę zainauguro-wać rywalizację w turnieju finałowym drużynowego 

Pucharu Świata. Na zwy-ciężczynie tego spotkania czekają już Czeszki, które razem z trzema innymi naj-wyżej rozstawionymi eki-pami (Kanadą, Włochami i Australią), do rywalizacji przystąpią od ćwierćfinału.

W czwartek w 1. rundzie Słowacja zagra z USA, a Ja-ponia z Rumunią. Na piątek, zgodnie z wcześniejszym harmonogramem, zapla-nowane jest też spotkanie Niemcy - Wielka Brytania.Polki do turnieju fina-łowego awansowały po wyjazdowej wygranej ze Szwajcarkami 4:0. Do Mala-gi kapitan Dawid Celt zabrał wiceliderkę światowego rankingu Igę Świątek, Mag-dalenę Fręch (25. WTA), Magdę Linette (38. WTA), Maję Chwalińską (165. WTA) i Katarzynę Kawę (258. WTA).Nazwa rozgrywek, zna-nych wcześniej jako Fed Cup, została zmieniona na Billie Jean King Cup w 2020 roku, żeby uhonorować Amerykankę, 12-krotną triumfatorkę imprez wiel-koszlemowych, która była w zwycięskiej ekipie USA w pierwszej edycji drużyno-wych zmagań w 1963 roku.W listopadzie ubiegłe-go roku turniej finałowy w Sewilli wygrały Kanadyj-ki, które w finale pokonały Włoszki.

ATP FINALS

R
ozstawiony z numerem 3 Hiszpan pokonał gra-jącego z ósemką Rosja-nina Andrieja Rublowa 6:3, 7:6 (10-8) w 2. kolejce fazy grupowej kończącego sezon turnieju w Turynie. Carlos Alcaraz, który w Turynie walczy nie tylko z przeciw-nikami, ale także chorobą, przegrał pierwsze spotka-nie z Norwegiem Casperem Ruudem (nr 6) 1:6, 5:7. Po tym pojedynku oraz po wtorkowym treningu, który Hiszpan zakończył po zale-dwie kilku minutach, poja-wiły się spekulacje, że wy-cofa się z dalszej rywalizacji. W środę stanął jednak do gry z naklejoną na nos ró-żową taśmą wspomagającą oddychanie i zaprezentował o wiele lepiej niż w ponie-działek.Z Rublowem, który też przegrał pierwsze spotka-nie - z Niemcem Alexandrem Zverevem (nr 2) 4:6, 4:6 - w pierwszym secie toczył z Alcarazem wyrównaną walkę, ale końcówka nale-żała do wyżej notowanego Hiszpana, który dwukrotnie przełamał rywala wygrał 6:3. Druga partia była jeszcze bardziej zacięta, żaden z gra-czy nie zanotował nawet bre-ak-pointa i o wyniku decy-

dował tie-break. Minimalnie lepszy okazał się znów Hisz-pan, który wykorzystał dru-gą piłkę meczową.Alcaraz wciąż więc ma szansę na wyjście z grupy, nie może sobie jednak po-zwolić na porażkę w ostat-nim meczu ze Zverevem. Rosjanin musiałby natomiast pokonać w piątek Ruuda, li-cząc przy tym na korzystny dla niego wynik starcia Hisz-pana z Niemcem.Natomiast we wtorek póź-nym wieczorem najwyżej rozstawiony Jannik Sinner pokonał grającego z piątką Amerykanina Taylora Frit-za 6:4, 6:4. To drugie dwu-setowe zwycięstwo Wło-cha w grupie „Ilie Nastase”. W obu setach o zwycięstwie Sinnera decydowało jedno przełamanie w ostatnim ge-mie.Włoch, który zakończy rok na pozycji lidera światowego rankingu bez względu na wy-nik w Turynie, polepszył tym samym swój bilans bezpo-średnich pojedynków z Ame-rykaninem na 3-1. W tym roku to jego druga wygrana, pokonał Fritza także w finale tegorocznego US Open.Przypomnijmy, że wcze-śniej w „Ilie Nastase” Rosja-nin Daniił Miedwiediew (nr 4) pokonał Australijczyka Aleksa de Minaura (nr 7) 6:2, 

6:4 i przedłużył swoje szanse na wyjście z grupy. O tym, kto awansuje do półfinałów, za-decydują spotkania w czwar-tek - Sinnera z Miedwiedie-wem i Fritza z de Minaurem.Już wcześniej z udzia-łu w ATP Finals wycofał się z powodu kontuzji ubiegło-roczny triumfator Novak Djoković (pokonał wówczas w finale Sinnera), który z dorobkiem siedmiu trofe-ów jest rekordzistą tej im-prezy. Serb zajmuje obecnie 6. miejsce w światowym ran-kingu. Z zawodników, którzy 

biorą udział w tegorocz-nym turnieju, w ATP Finals triumfowali w przeszłości: dwukrotnie Zverev (w 2018 i 2021 roku), a raz Miedwie-diew (2020).
Grupa „ilie Nastase”: Daniił Mie-
dwiediew (Rosja, 4) - Alex de Minaur 
(Australia, 7) 6:2, 6:4, Jannik Sin-
ner (Włochy, 1) - Taylor Fritz (USA, 
5) 6:4, 6:4

1. Sinner  2  2/0  4:0

2. Fritz  2  1/1  2:2

3. Miedwiediew  2  1/1  2:2

4. De Minaur  2  0/2  0:4

14.11. grają: Fritz - De Minaur 
(14.00), Sinner - Miedwiediew 
(20.30)

Grupa „John Newcombe”: Carlos 
Alcaraz (Hiszpania, 3) - Andriej Ru-
blow (Rosja, 8) 6:3, 7:6 (10-8), Ale-
xander Zverev (Niemcy, 2) - Casper 
Ruud (Norwegia, 8) 7:6 (7-3), 6:3.

1. Zverev  2  2/0  4:0

2. Ruud  2  1/1  2:2

3. Alcaraz  2  1/1  2:2

4. Rublow  2  0/2  0:4

15.11. grają: Ruud - Rublow, Zverev - 
Alcaraz (oba mecze o 14.00)

Z powodu czerwonego alarmu mecz Polek został przełożony na piątek.

Malaga słodko-gorzka

Nękany problemami oddechowymi Carlos 

Alcaraz przedłużył swoje szanse na półfinał.Niedomagający Carlitos walczy 

Tak jest teraz w Maladze... 
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Plasterek na nosie odmienił Carlosa Alcaraza. 
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W
szyscy już chy-ba zdążyliśmy oswoić się z my-ślą, że cztero-krotny trium-fator DP World Tour, który dokonał tej sztuki w zaled-wie 15 szalonych miesięcy, na początku tego roku nie skorzystał z szansy prze-niesienia się na PGA Tour, zamiast tego podpisując trzyletni kontrakt z saudyj-ską ligą LIV Golf. Szczegóły tej umowy tak naprawdę zna tylko on, ale wciąż pół golfowej Polski dyskutuje namiętnie o tym, ile wart był ten kontrakt. Te rozmo-wy nie mają większego sen-su, szczególnie że w każdej z nich padają kwoty z ka-pelusza. Mimo to dywagacje wciąż się toczą, przy czym wszyscy powołują się na swoje bliżej nieokreślo-ne „źródła”. Powiedzmy to wprost, to jest wyłącznie sprawa Adriana, a każda ta-ka dyskusja zawsze będzie dwustuprocentową speku-lacją.

Propozycja nie do 
odrzuceniaWielu kibicom trudno było pogodzić się z faktem, że Polak, sklasyfikowany na pierwszym miejscu pierw-szego w historii specjalne-go rankingu DP World To-ur, z którego na PGA Tour przechodzi najlepszych dziesięciu zawodników, zamiast tam, teleportował się do LIV. Nie ukrywam, że również nie skakałam i wciąż nie skaczę z tego powodu z radości. Infor-macje o transferze Adriana w lutym tego roku wywoła-ły w polskim świecie golfo-wym ogromne poruszenie. 

Byli tacy, którzy popierali tę decyzję oraz tacy, którzy nie mogli się z nią pogo-dzić, ze wskazaniem na tych drugich. Moim zdaniem, bez względu, co myślimy o LIV, nawet jeśli myślimy źle, trudno, a może nawet nie wypada krytykować Ad-riana. To była jego decyzja, nie była łatwa i zanim wy-lejemy swoją dezaprobatę, warto chociażby spróbować postawić się na jego miej-scu. Hipotetycznie, co my zrobilibyśmy wobec takiej propozycji? Jak zachowa-libyśmy się, otrzymując odmieniającą życie ofertę finansową, zapewniającą nam przyszłość, i to tak na-prawdę niezależnie od osią-ganych wyników. Kto z nas, nie znając jutra, a przecież go nie znamy, nie wiedząc w jakiej formie, zdrowiu i rzeczywistości obudzi się następnego dnia, miałby w sobie tyle determinacji, żeby odrzucić taką propo-zycję? Spójrzmy w lustro, zadajmy sobie to pytanie i postarajmy się na nie od-powiedzieć, szczerze.
DecyzjaMoim zdaniem w zupeł-nie innej sytuacji był cho-ciażby Jon Rahm, mistrz US Open i Masters, gigant gol-fa, który podpisał kontakt na jakąś abstrakcyjną, nie-wyobrażalną i absurdalną kwotę, szacowaną na… po-nad pół miliarda dolarów. On jednak już przed przej-ściem do LIV zarobił grając w golfa gigantyczne pienią-dze, sumę pozwalającą na bardzo godne życie, pewnie nawet dla kilku pokoleń do przodu. Mimo to nie oparł się pokusie zwielokrot-

nienia tej góry pieniędzy. W przypadku Adriana, któ-ry zarobił przed LIV ułamek tego co „Rahmbo”, propozy-cja z LIV, mimo ogromnej dysproporcji finansowej na korzyść Hiszpana, życiowo miała dla Polaka zapewne zupełnie inny wymiar i du-żo większy ciężar gatunko-wy. A wszystko decydowało się w pokoju hotelowym, gdzieś w San Diego, w oko-licy pierwszego w sezonie planowanego turnieju Ad-riana na PGA Tour – Far-mers Insuarance Open, na słynnym kalifornijskim polu Torrey Pines. Była to piekielnie trudna decyzja. Adrian tak opisywał tamte chwile w rozmowie z Joh-nem Hugganem, dla Golf Di-gest, podczas przygotowań do rozpoczynającego się dzisiaj finałowego turnieju DP World Tour - DP World Tour Championship: „Nie mogłem jeść przez tydzień. Czułem się gorzej niż kie-dykolwiek wcześniej, mia-łem taką gorączkę. Było tak - wtedy albo może nigdy. Tydzień przed pierwszym turniejem LIV w Meksyku. Rozmawiałem z moim me-nadżerem, rodziną i przy-jaciółmi. Wszyscy odegrali jakąś rolę i ostatecznie pod-jęliśmy wspólną decyzję. Doszliśmy do wniosku, że LIV będzie najbardziej ko-rzystny dla mnie i mojej ro-dziny. Wiem, że postąpiłem słusznie. Podjąłem decyzję na podstawie kilku czyn-ników. Jednym z nich było to, że chciałem mniej grać i trochę bardziej cieszyć się życiem. W zeszłym roku by-łem bardzo zmęczony pod koniec najlepszego sezonu w mojej karierze. Ale nie 

miałem czasu tym się cie-szyć, bo musiałem jechać do Australii, aby bronić tytułu w Australian Open. Pamię-tam, że pomyślałem, jak mi-ło byłoby grać w mniejszej liczbie turniejów. Być może to był główny powód, dla którego zdecydowałem się dołączyć do LIV”.
Samotne miejscePieniądze oczywiście odegrały kluczową rolę w podejmowaniu decyzji. Z drugiej strony Adrian po raz kolejny podkreślał jak bardzo odpowiada mu idea bycia częścią drużyny: „By-ły też powody finansowe. Głupio byłoby temu zaprze-czać. Skłamałbym, gdybym powiedział inaczej. I nie wyobrażam sobie, żeby kto-kolwiek traktował mnie po-ważnie, gdybym to zrobił. Ale podobało mi się bycie częścią zespołu i wspól-ne podróżowanie. To było o wiele bardziej zabawne i przypomina mi czas, który spędziłem w drużynie East Tennessee. Miło było mieć wokół siebie taki system wsparcia. Będąc Polakiem, PGA Tour wydawało mi się czasami samotnym miej-scem”.
Ryder CupHistoria z niezałapaniem się do drużyny Ryder Cup też pozostawiła po sobie blizny. W ostatniej chwi-li w rankingu Ryder Cup wrocławianina wyprzedził Szkot Robert MacIntyre. Kapitan Luke Donald, mi-mo wówczas trzech zwy-cięstw Polaka, w tym naj-świeższym, wywalczonym w maju na arenie zmagań Europy z Ameryką - polu 

Marco Simone, nie przyznał mu wydawało się oczywi-stej dziej karty, stawiając na Duńczyka Nico Højgaarda: „Niepowołanie do składu drużyny Ryder Cup zdecy-dowanie otworzyło mi oczy na fakt, że muszę skupić się na sobie, swojej karierze, grze i życiu. Zdałem sobie sprawę, że Ryder Cup nie jest najważniejszą rzeczą na świecie. Bardzo chciał-bym zagrać i jeśli w przy-szłym roku wypadnę wy-starczająco dobrze, mógł-bym się zakwalifikować. Ale to nie jest mój priorytet. Przed powołaniami  myśla-łem tylko o tym. Co tydzień sprawdzałem rankingi. To było trudne do zniesienia, zwłaszcza po takim roku, jaki miałem. Ale zaakcep-towałem to. Może to była dobra decyzja. Drużyna spisała się dobrze. Oczywi-ście, jeśli wygrasz, możesz ujść na sucho ze wszystkim. Ale poszedłem dalej. Mam nadzieję, że będę miał inne okazje, aby się zakwalifiko-wać”.
WyczekiwanieCiągle mówi się, że już, że tuż za rogiem, że praktycz-nie gotowa jest owa mitycz-na umowa pomiędzy LIV a PGA Tour i DP World Tour. Problem w tym, że mówi się tak od bardzo dawna, a zakopania topora wojen-nego jak nie było, tak nie ma. Co zrozumiałe Adrian jest w grupie tych, którzy na to liczą. Z drugiej strony bardzo wielu graczy spoza LIV nie chce współpracy z Saudyjczykami i trudno ich za to potępiać. Sytuacja wciąż jest patowa. „Chciał-bym zobaczyć jakąś formę 

współpracy między ligami. Wszystkie kary i brak po-rządnego Rankingu Świa-towego nie mają sensu. Już nawet nie patrzę na ran-kingi. Ale z drugiej strony nie byłoby najgorzej, gdyby PGA Tour poszło swoją dro-gą, a wszyscy inni zebrali się i zorganizowali ogól-noświatową ligę wszędzie z wyjątkiem Stanów Zjed-noczonych. Podoba mi się ten pomysł. Byłoby wspa-niale. Asian Tour jest teraz w rozkwicie, więc może tak się stanie”.Widać jak skomplikowa-na jest to materia i ile wzbu-dza emocji. Z drugiej strony, przecież każdy, kto zapisał się do LIV, znał konsekwen-cje tej decyzji. Czy sytuacja się zmieni? Kiedy? Czas po-każe. 
Ten sam chłopakZnam Adriana od wie-lu lat. Zawsze był miłym i skromnym chłopakiem. Po dłuższej przerwie, jeszcze sprzed czasów LIV, widzieli-śmy się ostatnio 1 września, podczas finałowego dnia Rosa Challenge Tour, gdzie po prostu pojawił się, chcąc wesprzeć powrót Challenge Tour do Polski. Trochę po-rozmawialiśmy tamtej nie-dzieli. Obserwowałam jak chętnie udzielał wywiadów, wchodził w interakcję z ki-bicami, robiąc sobie z nimi dziesiątki zdjęć, rozdając tonę autografów i przybija-jąc piątki zwłaszcza z naj-młodszymi fanami. Uderzy-ło mnie wtedy, że nic się nie zmienił i wciąż jest tym samym Adrianem, którego znałam od jego początków na Challenge Tour.

Kasia Nieciak

Adrian Meronk po przejściu do LIV przez dłuższy czas niemal nie udzielał się medialnie. 
Teraz chętnie zabiera głos. Sprawdźmy, co słychać u najlepszego polskiego golfisty i jak 
wspomina niełatwe decyzje, które przyszło mu podejmować.  
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Polak podczas ubiegłotygodniowego Abu Dhabi HSBC Championship. 

W zawieszeniu
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